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Konfiskat? po zniesiemu dekretu!
Wczorajszy Dziennik uległ konfiskacie już na podstawie ustawy austrjackiej.
Do rhwiii zamknięcia numeru tjrdzimi 2 30 w nocy j § «  otrzymaliśmy jeszcze 

zawiadomienia, które artykuły zostały skumiskowanFi!

Oszczerstwem i pięścią!
O słabnę  dni w  życiu jHilitycznyin 

państw a w sław iły ' się zjaw iskam i, 
które muszą każdego wzburzyć ży­
wiołowo.

Podjęto systematyczną, zorganizo­
waną próbę uczynienia z ciału usta- 
wouaw czego Polski terenu oszczerstw 
i kahmmji, przemienić je w w ido­
w isko  karczemnych awantur.

Zaczęło się ou oszczerczej deklara­
cji BBWR., w której ogólnikowo, me 
wskazując, kogo się ma na my śli, że 
sejm jest siedliskiem obcych agentur, 
a publikacji tej tow arzyszyło  og ło ­
szenie spraw ozdania  z zajść w p rzed ­
sionku sejmowym, w którym z indy­
widualnej, a niesłychanie nap as t l i ­
wej oceny ówczesnych w ypadków  u- 
s iłow ano zrobić dokument urzędow e, 
nie podlegający ocenie aiu sp raw ­
dzeniu.

Za tern poszły  iezygna-eje z ko" 
misii wybranej dla zb aa tn ia  najścia 
grupy oficerów na sejm i rezygnacja 
z komisji w ojskow ej,  bo jej p rz ew o ­
dnicz .a cym został w ybrany robotnik- 
socjalista. ktorv szmat życia przebył 
w legjouach, nie został wpraw^feie 
pułków niki<Mu, ale z krzyżem walecz­
nych, wrócił z W'ojny jako inwalid’a... 
tym prowokacyjnym  wystąpieniem to 
Warzyszą rękoczyny, które nawet w  
naszym ywbujalym życiu politycznym 
diało posiaaaja wzorów.

Oczywiście w tej gazami zatrutej 
atmosfeiZi posłov ie wybrani przez 
ludność, a nie nadużyciami, p o tw ie r ­
dzanymi obecnie przez sąa  Najwyż- 
sz.y, nie mogli pozostać bezczynni.

Inicjatywa aw anturnictwa w ycho­
dzi ou stronnictwa, które tak w swej 
Uazwie (RBWR , jak w swych publi- 
znych -'loiskiaracjach mieni się być 

sb'omiictwem |>opierającyrn rząu, któ- 
re nie tai się z tein, że skład rządu 
' Jdgo pbchYMz.i szeregów' i jego  rea- 

e

1 i żuje jirogram I gdy uo najniższego 
poziom u brutalności rozpętano wralki 
polityczne, rząd prof. Bartla nie­
zmiennie trw a na stanowisku w sp ó ł­
pracy z Sejmem, gdy jego odpowie- 
od.ik se jm ow y tej współpracy na jw y­
raźniej nie- chce, gdy w najbaruziej 
brutalny, karczemni sposób tę współ 
pracę oarzuca.

Więcej, obóz sanacyjny posiadając 
rządy w swoich rękach, zachowuje 
się w obec jego poczynali jakgdyby 
był w najskrajn ie jszej i n a jg w a ł to ­
wniejszej opozycji.

W tej osobliwości stosunków p o l i ­
tycznych polskich trzeba podkreślić, 
że tak rząd podobno cieszy się zaufa­
niem czynników decydujących, jak i 
jego sanacyjny odpow iednik  w Sej­
mie, który czyniąc coś wręcz prze­
ciwnego, głośno pow ołu je  s ię 'n a  to, 
ze dla postępów ania swojego posia- 
ua pełną  i odpowiedzialną aprobatę.

Jeżeli rzeczywiście komuś zależało

WARSZAWA, 1. 3. (tcl. wł.).  
Otrzymałiśmv ostatnio szereg kores­
pondencji z pogranicza sowieckiego 
na W ołyniu, donoszących o lnasowem 
przekraczaniu granicy polskiej przez 
uchodźców w lościańskich z Rosji i 
Ukrainy sowieckiej. Cliocizi tu o re ­
zultaty polityki rolnej rz ąaó w  Stali­
na, polegające j na ; przymusowej li- 
kwidacji Ourębnych gospodarstw  w ło  
ścianskich. Sam fakt s ta je  się z a g a ­
dnieniem istotnie poważnem, w grę 
wdiocizą bowiem coraz większe ilo­
ści emigrantów.

Istnieje podobno projekt jtrzeką-

na inscenizowaniu wiuowiska, które- 
by sw ą ekseentryeznością miało świat 
zadziwić, to cel został osiągnięty. —  
A g u> te szaleństw a karnaw ałow e 
dosięgają szczytów —  powieuzawy — 
nieporozum ienia ,■ w kraju jak law i­
na rozlew a się nędza, zamiera życie 
Obywatel jtolski schodzi systematycz­
nie uo żebraczego kija.

Gdy większość sejmowa nie z mi­
łości ao rząuu, czvn. wszystko, aby 
tej, katastrofą zupe łną  grożąyej fali 
s tworzyć j a k ą ś  zaporę, nic znajduje 
w spółciziałającego odpowiednika. —  
W łaaza wykonawcza nie okazuje 
g o ś ć  -sił v i stanowczości, aby w zbu­
rzone bałwany ojianować.

Do rządu prof Bartla opinja pu ­
bliczna, znękana erą j>. Switulskiego, 
przyw iązyw ała  wielkie nadzieje. S to ­
sunki, jakie w ytw orzyły  się dzisiaj, 
yyskazują, że odmienną jes t  oa1 nich 
rzeczywista rzeczywistość.

—o —

/an ia  całej sj)rn\yy l.idze Naroi.ow 
z tern, aby pomoc dla uchodźców, zo ­
stała  zorganizow ana w. skali mięazy- 
naroaowmj.

Froiesty wyborcze.
WARSZAWA, 3. (tcl. wł.)- 

Dnia 3. marca Sąa' N:ijy\-yższy ro z ­
patrzy następujące skargi wyborcze.

Na wokandzie zna jdują się skargi 
z okręgu 3 I (G n iezn o ', 37 (Ostróyy 
W ielkopolsk i) ,  40 (Cieszyn).

Rolna polityka Stalina wydaje już owoce.
Masov/a ucieczka chłopów z Ukrainy sowieckiej.
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„MARYSIEŃKA"„R0PEHNIH" bziS P^eimara dawl!0 o c z e k i w a n e g o
"  największego filmu s e z o n u .
2  O  R  K 1 E S T R  r O R Y G I N A L N E  S P I h W Y  R O S Y J S K I E  
P IE S N  O A T A M A N IE  Arcydzieło w  18 aktach reżyseiji A. TORZ 'Ć3K1EGO osnute na  
tle  w iecznego sentym entu bezkresnych ste­
pów i bezbrzeżnych wód najulubicńsztj 
rzeki Uosji, oraz entuzjastycznej rapsodji 
Role główne kreują: nieokiełzanego Kozaka: Adalbert ven SCHLETTOW, perskiej ks'ężny  
Zaineb. Lilian HALL D A \ 13, perskiego dyplomaty: R .dolf KLE1N-ROGGE. R ezrównana  
reźyserja, zacnwycająca gra artystów oraz niewidziany przepych olśniewającej wystawy  
czyni z filmu lego arcydzieło m em ające sonie równego. — Początek o godz 3-ciej

Matu J.  ̂ UBliUiy

WOŁGA, WOŁGA.

Z ramienia sanacji „opiekę naa 
inwalidami wojennymi. Objęli p o s ło ­
wie S n o p czy /h k i  i K o k o s z k a  Dzięki 
w pływ om  spow'odowrali sw ego  czasu 
usunięcie zarządu Związku jnwali- 
mnv, w prow adzili  tam kom isarz%(!), 
a następnie przeprow adzili  tak  wy­
bory, że Snojiezyński został prezesem 
rady, a Karkoszka prezesem wydziału 
wykonawczego Bieonym inwalidom 
tak za im ponow ały  „w pływ y“  tych 
sanacyjnych d'ohroczyńcówr, że oudali 
w  ich ręce swe losy.

Zarząd Związku Inwalidów o p ra ­
cow ał projekt zmiany ustawy in w a ­
lidzkiej, który miał p rzynieść tym 
nieszczęśliwym ludziom pewme korzy­
ści. P ro jek t ten mieli wnieść owi 
prez esi -posłowie.

Cóż się jednak dz ie je?
Do sejmu w p ły n ą ł  rzeczywiście 

p ro jek t zmiany us taw y inwalidzkiej, 
poupisany  przez pp. Snopezyńskiego 
i Karkoszkę, ale zupełn ie  inny, m ia­
nowicie taki, który pogarsza opiekę  
p ań s tw o w ą  nad inw alidam i i który 
odbiera im dotąd  nabyte praw d. M ia­
nowicie chcą om odebrać aoaatek na
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RAGRT.

KARNAWAŁ.
—  Co, lab cijabła starego 1 Albo je s t  

zabawa, a lbo nam tu urządzono s typę 
pogrzebow ą !

—  Para za p a rą  ! Z życiem !
—■ Dalipan, aż oczy się radu ją  i 

serce skacze z ra d o ś c i ! Grać, muzy­
ko, grać od ucha ' Z wygi barnem, p a ­
n o w ie !  Pokażmy, że „black bottom “ 
w  naszem wykonaniu staje siy k rea­
cją, której mieszkańcy w yspy  Fidżi 
m ogą nam pozazdrościć....

—  Więcej św iatła  z re f le k to ró w ! 
Para za p a r ą ! Nie rozbiegać się i 
n.e szaleć! —  w o ła  spocony a ran ­
żer —  Panow ie miejcie Boga w sercu 
i przestacień się publicznie kompro­
m itow ać ! Nie rozbijać się i nie de­
ptać p o  nogach, db jasnej cholery! 
R-r-r.ronuo ! Nie p luć! Nie wierzgać, 
jak stauo nieprzytomnych buhajów'! 
W  Europie jesteście, p a n o w ie !...

C zołow e pary  nieprzytomnych tan­
cerzy w zię ły  największy rozpęd, roz-

żoiię i idziąci tym inwalidom., k tó rzy  
mają mniej, jak 35 proc, niezdolności 
ao  zarobkowania odebrać rentę tym 
w dow om  ]>o inwalidach, których m ę­
żowie zmarli bez związku przyczyno­
w ego  ze służbą w o jsk o w ą; odebrać 
prawai ao dodatku kwalifikacyjnego 
inwalidom, którzy mają m niej niż 35 
proc. niezdolności do zarobkow ania  i 
tym wszystkim  inwalidom mającym 
więcej niż 35 proc. niezdolności do 
zarobkowania, którzy są nie zitwb- 
dowTyn.i wojskowymi, lecz rezerw i­
stami i pospolitahami ?

Z iezygnow ali z tych wszystkich1 
sum, kiore się inwalidom i pozosta­
łym należą tytu łem  waloryzacji z a ­
ległości rentowych, które w r. 1926 
i 1927 krakowska Izba skarbowa 
bezpraw nie  po trąc iła  małopolskim 
w dowom i sierotom.

Postawili  też wniosek o zniesienie 
p raw a d o  renty  sieroty powyżej lat 
18-tu, chociaż ,est ona niezdolna d'o 
zarobkowania i nie p o s ia a a  z a o p a ­
trzenia." |

O to  kilka kwiatków z projektu  u-

trącając brutalnie tłum.
—  H o p ,  oziś, dziś ,! Na bok, bo 

będzie łamanie k o ś c j ! Na bok !
—  Panowie, na miły Bóg, nie u tru ­

dniajcie mi mego zadan ia!  —  w bła  
ochrypły aranżer — Ta sa la  i z a ­
baw a jest dla wszystkich ! Spokój,  bo 
inaczej p lunę na w szystko i a ran ­
żujcie sobie s a m i !

—  O to  w łaśnie  nam chodzi! — 
w ola brykający młodzik, w" kostiu­
mie lejbgw arózisty pruskiego — Ce 
est ca !

*
Pd ogromnej sali balowej, obejm u­

jącej jirzestrzeń oo Karpat po Bałtyk, 
przyćmionu dyskretnie św iatła  i w 
napięciem oczekiwano ogłoszenia w y­
niku z konkursu na najdowrcij>niejs/ą 
maskę. P ierw szą nagrodę ptrzymał, 
znany w  najszerszych kołach krnju, 
pan  Kryzys Ekonomiczny.

Dw ai dostawcy p ragów  kolejo­
wych i dwaj w o lno  praktyku i ący
złodzieje, W prowadzili  Kryzys Eko­
nomiczny na salę C isza nag ła  z a p a ­
nowała. Znaleźli się malkontenci, n ie ­
zadowoleni z wyniku konkursu

— Odzie tu o owe i p  tego pana?...

s taw y pp. Snopezyńskiego i Karko­
szki

W obec takiej opieki j irezesów sa­
nacyjnych, aby  niedopuścić q o  ja w n e ­
go  pokrzydzania ludzi już tak p o ­
szkodowanych, tow. pose ł Pająk  
imieniem Z. P. P. S. w niósł do 
Sejmu p ro je k t  ustawy, opracowany 
przez Zw iązek  inwalidów, a całe o 
szustw o  sanacyjne wyszło na ja w ,  
gdy sprawTa znalazła  się na sejmowej 
kom isji  opieki społecznej. Zrobiła się. 
aw antura na zarządzie Związku in­
w alidów , tak że p. Snopczyński m u­
siał zrezygnować z prezesury i teraz 
p ew n ie  jawnie będzie zwalczał in w a­
lidów, a p . Kafkoszka uratowrał się 
przyrzeczeniem, że sw ój p ro jek t  po­
krzywdzenia inwalidów z sejmu w y ­
cofa. W ątp ić  jeuhak należy ,czy tej 
obietnicy dotrzyma, bo na to trzeba 
zezw olenia  p. Sławka i ca łego  klubu 
BB., a ten widać pokrycia na zw ięk­
szone fundusze dyspozycyjne (sub­
wencyjne) szuka w oszczędnościach 
na inwalidach.

Mała ententa przeciw satrapie 
węgierskiemu.

BUDAPESZT, 1. marca. (A W ) 
W  tutejszych kolach politycznych krą 
żą jiogioski, ze posłow ie państw Ma­
lej Ententy, akredytow ani w Buda­
peszcie nie wezm ą udziału w uroczy­
stościach jubileuszowych na cześć r e ­
genta Horthycgo, Ma to być rezu lta ­
tem wymiany zuań jiomięazy Buka­
resztem, P ragą i Białogrouem. N ato­
miast król wToski w zw iązku z u ro ­
czystościami jubileuszowymi nadał 
H orthycmu wielką wstęgę orderu A- 
nuucjuty. |

N a złamanie karku ! Za drogo p łaci­
my, jego  zdechłe o o w c ip y ! Precz!

Kryzys Ekonomiczny stał,  mrużąc 
filuternie złouziejskjc oczy. Na cy­
nicznej jego  tw arzy  nie d rgną ł  ani 
jeden muskuł.

—  Ach, nie kochacie m nie?  — sp y ­
tał p o  chwili, wodząc bezczelnie o- 
czyma p o  wszystkich —- No, n o ! 
Przecież main i jakieś zasługi chy­
ba... Czyż dow cip  z Powszechną W y ­
staw ą Krajową w Poznaniu nic udał 
mi się?  A rozbudow a Goyni ?... Che, 
che, che! No, jak tam?.., Będzie choć 
małe b raw o ?  ..

Litozie odwracają twarze i milczą.
Widzieliście j in  Kryzys Ekonomi­

czny? Spojrzeliście mu kiedyś p ro ­
sto wr oczy?...

...Bo kto spojrzy tnu w  oczy, ten 
w iozi rachityczne, blade dzieci ukła­
dane głodne oo snu —  w idzi zgar 
bione plecy zapracuwanych ludźi —  
widZi b l a u e  świty, wsączające się oo 
mrocznych suteren, gdzie na barłor 
gach leżą ludzie w  niemocy wyczer­
panych rnuskułów —  widzi bezrobot­
nych rozwiązujących kwestję  swego 
bytu pow rozem  wisielczym, czy bu-

0
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Przemw samowoli administracji
państwowej.

Przemówienie posła tow. Ciołkosza.
Na śrouowem posiedzeń.u Sejmu 

tow. pos. Ciołkosz w ygłosił  następu­
jące przem ów ienie w spraw ie  sam o­
w oli  acminjstracji państw , w  s tosun­
ku do  zgromadzeń.

Komisja administracyjna uznała , że 
okólnik ten był objawem tendenc,, do 

oacięcia p o s łó w  od wyborców.  
Termin trzy dn iow y g o  z g ł o s z e ń  .a 

wiecu do jego odbycia się, na to był 
po trzebny  w łaozy, ażeby, jak to się 
w1 praktyce okazało, można było 

p rzygo tow ać  bojowkę, która wiec  
miała rozbić.

Najczęściej byli to  p i ja m  Uidzw, 
k tórzy robili aw antury  na spokojnem 
zebraniu, wznosząc o k rzy k : „Niech 
żyje P iłsuaaki“ , a lbo „Niech żyją So­
w ie ty" ,  a policja zachow yw ała  się 
zawrsze biernie. Nigdzie, z wyjątkiem 
ziem wschodnich, mema przepisów  u- 
stawy, któraby odb ic ie  zgrom adzenia 
uzależniała od zezw olenia  starostwa, 
gayż odbywanie zgromaoizeń nie jest 
łaską i koncesją ze strony w łauz , 
lecz praw em  obywateli.

Np. starosta  ouinawia zezwolenia 
na zebraniej bo  lokal jes t  za ję ty  na 
inny cel. Nie wiem, jaka ustaw a na 
to  mu pozw ala . Policja żąda o k aza­
nia p isem nego zaświadczenia, że wol­

no odbyć zgromadzenie, a niektórzy 
s ta rostow ie  rozmyślnie takiego za ­
świadczenia me wydaw ali.  Jest s ta ­
rosta, k tóry  żąca, ażeby zgłoszenie 
było  ostem plowane. Dalej, żąda np., 
ażeby p rzedstaw iony  był porządek 
a / ie n n j  zebrania. Są naw et s ta ro s to ­
wie, którzy żąaają  podania  nazwisk 
osób, które będą p rzem aw iały  i t re ­
ści, tych p rzem ów ień  oraz rezolucyj, 
k tó re  m ają być uchwalone. Pewien 
sta.rosta-kapitan
zabronił 'generałowi Roji wy gros ze  ni a 

odczytu na temat „Armja a  lua ', 
dopók i nie zostanie mu p rz ta łożony  
tekst odczytu. Na zgromadzeniach 
przedstaw iciele  władzy adm in is tra ­
cyjnej pouczau  posłów , co m ają  mó­
wić. Na poufnych zgromadzeniach 
p rzebyw a policja. Znam wypadek, że

policja  przysłała prow okatora ,  
który nie miał zaproszenia , a  potem 
z tego wiaśnie pow odu starosta o g ło ­
sił, że zebianie jest nielegalne i r o z ­
w iąza ł  je. W  powiecie  mościckjm na 
zebranie poufne, poświęcone imieni­
nom marszałka Duszyńskiego, p rz y ­
była policja, dokonała

osobiste j r e w izp  prelegenta, 
a potem  rozw iąza ła  zebranie dlatego,

że na zaproszeniach nie było pieczą­
tek. Odzież podstawia ab  takiego żą ­
dania ?

Także inne ustawy o
swobodach obywatelskich są naru­

szane.
W  M ałopolsce policja żąoa p o d a ­

nia składu kom itetu s tronnictw  po li­
tycznych. Żąda się, wrbrew ustawie, 
wykazu wszystkich członków' s tow a­
rzyszenia. Jeżeli upom inam y się o 
swmbodę wieców' poselskich, to nie 
choazi tu o jakiś p rzyw ile j ,  bo odby­
w anie  tych wieców' jest ciężkim obo­
wiązkiem posła . Dlatego koniecznem 
jest, aby Sejm jaknajrychiej uchw alił  
ustawię o zgromadzeniach , to nie- 
tylko poselskich. Nie możemy dopu­
ścić, ażeby wykonywanie sw obód  o- 
bywatelśkich by ło  zależne od

ok (Mn ik óut m in is te f ja łny fh .
Rezolucja komisyjna nas nie z a d a ­

wala , gdyż okólnik pana Skłaokow- 
skiego zasługuje na aaleko ostrzejszą 
krytykę. Jeżeliśmy na kom.sji g ło so ­
wali za fą rezolucją, to dlatego, że 
była ona zgłoszona przez członka BB 
Potraktow aliśm y to jako akl samobi- 
czow'ania, jako akt pokuty i posypa­
nia główmy popiołem. Jeż tl i  obecnie 
referent pow iada , że sytuacja się 
zmieniła i p roponuje  odesłanie rezo­
lucji a o  Komisji, to musimy się ternu 
sp rzee rw ić ; wszakże w  rezolucji n ie­
ma ani jeanego  s łow a przeciw' obec­
nemu panu M inistrowi. Jeżeli re fe­
rent cofa rezolucję, to ja  ją poatrzy- 
muję. (Oklaski na ławach PPS).

telką wy pi u j  jodyny  —  zredukow a­
nych, drżących na w idok rozłażącej 
się pooeszw y  buta —  studentów' p ra­
cujących o głodzie —  urzędników', 
patrzących łakomie na w y s taw ę  wrę- 
aiin literatów' piszących całemi 
nocain za cenę obiauu —  emerytów' 
Wstydzących się jawnie żebrać —  
dzieciaki bez książek i butów' —  
talangi luozi bez możności życia i 
bez nadziei na szybką śmierć...

Lecz poco patrzeć na Kryzy* tk o -  
fioanicznty ?...

Poki muzyka gra, póki sztuczne 
słońca żyrandoli świecą i resztki ra ­
dości życia uje zamarły w ouszach 
lu j /k ich  —  z fasonem, p an o w ie !

— Z życiem! H op , dziś, oziś! 
p ara za p a rą  !

*
•— Za dnżo p a r ! — wrzeszczą ej, 

którzy zajęli najli psze miejsca na sali 
•'euutowej. Absolutnie za dużo ! 
Sala n u  pomieści tylu ludzi!

Racja ! Ograniczyć liczbę tanczą-
i)ar ■ —  w ola  spasiony szef w' 

aePartarnencie liczenia mucli na ścia- 
Uach, A'! imstcrstw a O pieki Nad O- 
A'£te imi.

—  Reoukcja ! R-r-r-reaukoja ! Tań­
czą tylko pary  z wrykształceni‘‘m ab- 
m ow em , lub oficerowie sam orządo­
wi !...

—  Miejsce ula panny Ziuty, ste- 
no typ is tk i  z Komisarjafu Udręczeń 
Publicznych!

Sunie korow ód masek.
—  P s t ! Uszanujcie tragizm tego 

korow odu ! Wiózicje tę g rupę  urzęd­
niczych kościejow, kłapiących p isz ­
czelami W' ukłonach p rzed  możnymi 
tego św ia ta?  Zaraz udtańezą „Taniec 
szk ie le tów ", przy muzyce Komisji dla 
Badania W zrostu  Drożyzny.

*
Na salę wtłoczyła się w ielka g rupa  

bezrobotnych masek, i przeszkadza 
tańczącym Z o tw orów  masek widać 
oczy głodem iskrzące i usta skrzy­
wione grymasem zawiści. Bezrobotny 
korow ód masek stanął zw artą  ław ą  
na środku sali, tamując przejście  i 
przeszkadzając bezlroskliwie tańczą­
cym- parom . Za nimi ustaw iła  się 
m alownicza grupa inwalidów, w  to­
warzystwie emerytów.

.Wśród tonów’ upojnej muzyki, roz­

lega się nagle ostry okrzyk: chleba!
—  Czyż nie ma tu policji p ań s tw o ­

w e j?  j— w o ła  zgorszony reprezbn 
tant pracy i opieki społecznej.

—  Hej, po lic ja !
*

—  Karnawał uaa ł się zasauniczo 
tego r o k u ! —  zauważa nad ranem 
stary kom binator w arszaw ski.  —  
Przydałoby się tylko trochę zagrani­
cznego kapitału i rozwiązanie sejmu

—  Dlaczegfu £ię zmusić? — pyta 
sp ło w ia ły  Pierot, stęchtą Colombi- 
nę. —  Czyżby cię opuściła raaość ży­
cia ?

—  Życie jest piękne, gdyby nie ta 
pensja!  —  wzdycha urzęanik z jedną 
trzecią dodatku m ieszkaniow ego za 
rok 1928.

—  A ja Wam mówię — wstrąca 
jakiś sceptyk — że po długim nam>- 
śle, /rozum iałem  wreszcie sens po­
wiedzenia „L e p [ej późno, jak n i­
gdy"...

T o  rzekłszy, odszecł bez pożegna­
nia i obw iesił  się na własnych sze l­
kach w „tualecie dla p an ó w " .
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5» ł i a  komisja s ta rto w a - budżetowa.
WARSZAWA, i. 3. (Pat.). Dziś 

w  dalszym ciągu odbywało się po s ie ­
dzenie senackiej komisji skarbowo- 
budżetowej nao preliminarzem budże­
tow ym  ministerstwa skarbu wraz z 
referatem generalnj m i ustawą skar­
bow ą.

Referent generalny, senator Szew­
ski (B B ) proponuje  przyjęcie preli­
minarza budżetu m in is ters tw a skarbu 
bez zmian. *

C o  bo propozycji zgłoszonych W 
toku 'dyskusji, referent proponuje, 
między innymi, p rzywrócenie fundu­
szu dyspozycyjnego ministra spraw1 
wojskowych w  sumie 2 m iljonów zł. 
oraz funduszu propagandow ego mi­
nisterstwa sp raw  zagranicznych w su­
mie 2 m iljonów  z ł . ; wreszcie propo- 
nujf w stawienie do budżetu sumy 2 
miljonówr złotych na fundusz kultury 
narodow ej

itozrost sońl - demohrat.
p a r t j i  w  NumczEch.

BERLIN, 1. 3. (Pat.). W edług o- 
głoszonego zestawienia socjal-oemokr 
partja  z końcem roku 1929 liczyła 
1,021.777 członków , w tem 803.142 
mężczyzn i 218.335 kobiet. W  ciągu 
samego tylko kwartału  osta tn iego  r. 
1929, zap isa ło  się do partji 84 000 
nowych członków. Ilość orgamzacyj 
lokalnych wzrosła  z 8.196, w r 1928 
do 9.544, w" r. ub Stan kasowy wy­
kazuje 11 m iljonów marek obrotu.
W  ciągu roktt ubiegłego odbyło się 
72.500 zebrań partyjnych, 27.500 
zgromadzeń publicznie.

Hatastrify żywiołowe na Sycylji.
RZYM, 1. 3. (AW). Z Palermo d o ­

noszą o wielkich katastrofach żywio­
łowych na Sycylji. Mianowicie obsu­
nęły się tam wielkic ilości skał i 
ziemi ze zboczy górskich w yr/ąoza jąc  
ogromne szkody. Masy ziemi znisz­
czyły winnice i ogrody oraz szereg 
budynkówT zasypując równocześnie 3 
po toki górskie. W 0oa n;e mogąc zna­
leźć ujścia, grom adzi się w  wielkich 
ilościach, grożąc okolicy zalewem. — 
W Liyonio spadł niezwykle ulewny 
o'eszcz. Rzeki w y s tąp i ły  z brzegów 
Niżej położone dzielnice miasta sto­
ją pod  wodą.

Wybory do oarlamentu na Wołyniu
W AKSZAW A 1 m arfia (P al). W  nrze 

l t  U/ieiiinika Ustawi ł! 1. m am a  lir. zam ie­
szczone jest zarządzen ie  m in is ters tw a spr. 
W ewnętrznym i z 28. lutego 1940 o ponow- 
nyilh i\vyboru|uh do Sejm u w okręgu Wy h o r - 
iftzym 57. pow iatów  łuckiego, rów ieńskiego, 
i kostopotskiego. oraz w yborów  'fio Senatu 
na obszarze wojewóctztwtą wołyńskiego.

G łosow anie iefo Sejm u ocfbędzie się w 
'anju 18. m aja  br. a; głosow anie do S e­
natu (dnia 25. m aja U>r.

W  dyskusji przem aw iali  sen. O li ­
wia (B B j i sen. S threiber (KI. Żya.) 
krytykując podatek  obro tow y i d o ­
magając się zniesienia świadectw  
przemysłowych.

Sen. Dąbśki (BB) również skarży 
się na wysoką skalę podatku spadko­
wego. Po przemówieniu sen, G aszyń­
skiego (BB) dyskusję przerwano.

Dalszy ciąg posiedzenia w e w to ­
rek, 4. marca, o godz. 10 rano.

Raraynał Mtrrjlnti Iłal.

za P iu sa  X. s e k ie ta rz  s ta n u , je d e n  z na.]- 
w pływ ów ,szych m ężów ' rzy m sk ieg o  k o śc io ła , 
z m a r ł 2b. iu tego  po o p e rac ji śikjpm] k iszk i 

w" G J ■ I y m  ro k  u‘ ż yęa a .

PARYŻ, 1. 3. (AW). W dalszym 
ciągu czynione są tu próby w ciągn ię­
cia do gabinetu Tar&ieti p raw icy  so­
cjalnych radykałów . O bsadzenie pó -  
szczególnych tek ministerialnych 
przez Tara i u Gzie opornie, mimo u- 
łatw ień i poparcia ze strony Poinca- 
rego oraz senatorów prawicowych. -— 
Pisma lewicowe nje cofają się przed1 
zarzutem, wysuwanym przeciwko 
Tardicu, iż przedłuża 011 celowo prze 
silenie, celem zdyskredytowania obe­
cnego parlamentu oraz zc względu 
na nózia! Francji w  konferencji roz­
brojeniow ej morskiej oraz w konfe­
rencji genewskiej.

Z ostatniej chwili.

Prbby titworzinta nowcp rządu
PARYŻ, 1. 3. (Pat.). Wecilug d o ­

niesień Atencji Hut asa Tard jeu  11- 
tw orzy ł  nowy gabinet Przypuszczal­
ny jego sklao je s t  nas tępu jący : spra­
w y  wew nętrzne lub finanse Tardieu,

Echa deRFctu prasowego.
WARSZAW A, 1. 3. (tcl. wf.).  

W sądzie okręg, warszaw skim  roz­
pa tryw ano uziś sprawę redaktora 
odpow iecz. „Chłopskiej P raw dy"  -— 
towr. Marjana Synowieckiego, o skar­
żonego o szerzenie nienawiści klaso­
wej za ustę]) artykułu tów. pcs. K w a­
pi ńśk i ego.

Sąd O kręgow y uznał za słuszne 
twierdzenie obrońcy, który podkre­
ślił, iż zakwestionowane przez cen­
zurę zdunie było wyrw ane z całośc. 
artykułu, w  którym mowa ji st o o- 
bronie konstytucji, p rzea  'projektem 
oktrojovyama. Artykuł ten ciąży do 
obrony tego co istnieje Sąd zgodnie 
z temi motywami ło'w. Synów ieckie- 
go  iiniew.nnił.

—o—

Morderstwa disach księży 
przez bandytów.

H O N G  KONG, 1 3. (Pat.). N ade­
szły tu wiadomości o zamordowaniu 
dwóch księży przez bandytów chiń­
skich. Jak się zdaje g rupa  ta  zos ta ła  
napauiiięta w czasie podróży  po rze­
ce północnej przez bandytów, którzy 
usiłowTali porwać zakonnice, lecz spo­
tkali się z energicznym oporem  -ze 
stronę księży. Bandyci obrabowali kil 
ze wszystkiego, sjialili ich łódź, a 
swroje ofiary uprowadzili wr góry. ~  
Kieoy inni ksjęża udali sjęf w  góry  
icelem w yzw olenia  ich z niewoli za 
okupem, było juz za późno, goyż z n a ­
leźli tylko ich trupy.

zewmętrzne Tardieu lub Marraude, 
spraw iedliw ość Pelet, zagraniczne 
Briaiia, wrojskowe Marginot, m ary­
narka Kerguezec, finanse G ennain  
Martin, hanctel Henscy, lotnictwo Fer 
liana Dayiu, rob. publ. Reinoo, oświa 
ta Marrand lub Pet rounet, praca La- 
yalle, kolonje Petri, renty Ricolzi, 
lo tnictw o Flaudin, ]>oczta i tel. Rol- 
lin, marynarka hanal. Riot.

Sklao tego gabinetu Ajencja H a- 
vasa poaa je  z oużemi zastrzeżeniami.

ZT.V2.ft T EK  A H/Y  S /Y 'IT A IiN Y O H
W A K SZA W A , 1. inniflft (A W ). P z jś  r o z ­

p o c zy n a -sw o je  o b rad y  w W arsz a w ie  { rk łw -  
szy  o gó lno  k ra jo w y  z ja zd  le k a rz ,  s z p i­
ta ln y c h . T e m a te m  o b ra d  i m  b y ć  n o w a  n- 
stawti sz p ita ln a . kto k tó re j n je  o g łoszono  
jeszcze  p rz ep isó w  " '-konnW ozi b

*—O—
3 1A I A W IĘ Z IE N IA  ZA Z .W tóJST W  O.

KATÓW  K il1. 1. n u iiv ą  (Kat). W jcitoraj 
o d b y ta  się p rzed  S ąd em  ok r. rozprjńda. 
p rzec iw k o  A P o s trach o w i, o sk a rż o n e m u  o 
[zabójstw o flokom m e n a  p so b ie  K o m a n a  K o- 
zo k a  w sty czn iu  ul), r. S ą d  sk aza ł K o s tra - 
icha i n  5 lwia W ięzien ia  zn zab ó js tw o  a 11:1 
V d n i m  n ie leg a ln e  p o s ia d a n ie  b ro n i.

3-ci d?ieii przesilenia rządowego we Francji.
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K0P E R N1H Dziś mielili REHIlRDGBY POHfMEH
Ceny m l:js ; od 1'— I 1*50 —  Po<jąUk o godz. 11 30,

Planowane ojcobójstwo w  Stojanow le.
Dwóch Lwowian zdemaskowało niedoszłego mordercę.

(y )  W  Stojancrwie mieszkał 29^cio 
letni Iwan Bałiuk, któremu ojciec, 
Michał, przed kilku laty zapisał 4 
morgi pola i 3 morgi łąki, zastrzega­
jąc sobie używanie ao śmierci.

Iwan nie przykładał się ao  pracy, 
zajmując się agitacją p o  różnych to­
warzystwach oraz tracąc pieniądze na 
pijatykę. Ojciec jego ,  nie mając sił, 
czy nie chcąc pracow ać na darm oz ja­
da, zmusił g o  ab w yprow adzenia  się 
z żoną i ozitćm i g o  teścia Andrzeja 
Korbaniuka.

Batiuk niezadowolony z oorotu  
sp raw y  postanowił wyjechać do K a­
nady, Następnie jednak zdecydow ał 
się pozostać  w  Stojanowie i zam or­
dow ać ojca, by posiąść po nim 15-to 
m orgow e gospodarstw o. Sprawcy za­
bójstwa pos tanow ił  poszukać w e 
Lwowie i w  tej sp raw ie  udał się uo 
sw eg o  znajomego Franciszka N.

W  styczniu b. r. ó w  Franciszek 
p r /ed s taw if  bawiącemu we Lw owie 
Batiukowi kandydata na mordercę. — 
P o  zapiciu spraw y w restauracji Ster­
na na pl. Strzeleckim, uaano  się na 
skarpy koło W ysokiego Zamku, gazie 
Batiuk dał spólnikom 15 zł. zadatku. 
Równocześnie umówiono się, że gdy 
B. prześle im pocztą  250 zł., w ó w ­
czas obaj w y jadą  koleją do Suszna, 
obok Stojanowa, gdzie Batiuk bęazie 
ich oczekiw ał.

Po dołconamu zbrodni sprawcy 
mieli otrzymać dodatkowo 3 tysiące 
złotych, p ła tne  dó końca bież. roku.

Pieniądze jechak nie nadchodziły. 
Batjuk napisał spólnikont, że truuno 
mu się wystarać o pieniądze, gsiyż 
zboże jest barazo tanie. O w ies  p łacą 
za 100 kg. tylko 14 zł., żyto 18, 
pszenicę zaś 32 zł. W obec tego po­
stanow ił sprzeaać las, za  który 'da­
w ano  mu 150 oolarów. Następnie 
szukał kupca, by sprzeaać 5 sosen 
na pmu, żądając 650 zł. oraz chciał 
zaciągnąć pożyczkę u Anazi Doro- 
szowej. Ostatecznie otrzymał nieco 
gotów ki i nadesłał telegraficznie z 
Raaziechowa swym lw ow skim  sp ó l­
nikom 80 zł Ody ci nie kw apili  się 
z przyjazdem, co miało nastąpić 23. 
ub. m., Batiuk napisał do  nich list 
z wyrzutami za niesłow ność.

Po  otrzymaniu p ieniędzy Franciszek 
N. p o a z id i ł  się z kolegą, poczom 
obaj uwali się ao W ydziału śledczego 
i rozpowieid/jeli o wszystktem.

W czasie •dodiohzen Batiuk nie 
przyznał się do  winy. Ojciec jego 
Michał, zeznał, że już od daw n a  syn 
groził mu śmiercią. Wobec tego z a p i ­
sał on resztę swego majątku m n u n

krew nym . Również teść Iwana B., 
Korbaniuk, jest podejrzany, że dzia­
łał w' porozum ieniu  z zięciem. Na ra­
zie aresztow-ano I. Batiuka. Dalsze 
uochowzenia wr toku.

R o b o tn ic y !
K o p n o  detektora udostępniamy 
każdemu, rozkładając cenę kupna 
na raty jaknajmnie sze i najdo­

godniejsze.

Leon i Hearyh ilppel, Lwów,
1, teł. 4-58.

Teatr
V&riete BAGATELA Lwów 
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m ]3 Sjlieif.-iiffiR.

z udzia^in wytwornej publiczności na tle 
w spaniałych efektów scenicznych.

PROGRAM:
Przed wyiazdem  z Pol­
ski ostatni* R erue de 
danse. — Paryż Lon 
dyn Chicago.
Acrobatic tric darsers.

Th? S M i t o p s

f a i e b  Irniny 
St. b i e i s h a  
L o - L o I o t  i
J.  Ź a r n e c h i  
S o n i a  U r n '  
l i i e r a s ó w n a  
Adriana d '0r

Poiska Pieśniarka.

Alhambra Londyn F e­
nom enalna t a n c e r k a  
ekscentryczna. 
Piosei.Karz nastrojowy.

Renom owana p o l a t a  
•anceraa Klasyczna. 
Znakomita polska tan­
cerka charakterystyczna. 
Popularna t a n c e r k a  
egzot, czna.

POCZĄTEK o GODZ. 10 WIECZOREM.
W niedz ele i św ięta E tY E  0 ’GLOCKl z pro­
gramem kabaretowym Poczpe^  o god. 6 popoł.

(IcteGZfia m. pldtuwiii graniczne] do FoisHi.
fiłód, nisaewnsść jut a i ostra dyscyplina

do dezercji.
N O W O O R O D EK , .1. 3 (AW). Na 

posterunek kolejowy policji państw, 
w  Luuińcu zg łosił  sję dobrowolnie 
p o  przejściu granicy polsko-sowiec­
kiej oddział bolszewickiej straży g ra ­
nicznej z łożom  z 20 ludzi, w  pełnem  
uzbrojeniu, z komendantem na czele.
Żołnierze sowieccy od dłuższego już 
czasu nosili się z zamiarem porzu-

zntusiła ich

Zgromadzenia F. P. S.
we Modińej Mopolsce.
Komitet Obw7ouowy P. P. S. dla 

wrsch. M ałopolsk i podaje co w iado­
mości zainteresowanym organizacjom 
partyjnym następujące terminyycelem 
urządzenia Zgromadzeń poselskich wr 
miejscowościach 

w  Stryju  we środę, 5 marca, o g o ­
dzinie 6-tej wieczorem w lokalu ZZK 

w- Kałusza  (na żądanie re ferenta  
termin p rzesun ię ty )  w e  wtorek, 18. 
marca, o gouz. 6-tej wiecz. w D0mu 
rob  )tn.

w Witkowie  wve śroue, 19. marca 
o goaz. 6-tej wiecz. w lokalu ozna­
czonym przez organizację m iejscową.

Na porządku  dziennym: Sytuacja 
jioiityczna i gospodarcza.

Rejeronw ć bęuzie poseł tow. Strr- 
nisłaio D ubois.

W zyw a się pow yższe organizacje 
ao  należytego przygotow ania z g ro ­
madzeń.

Za Komitet Obwrodow \ PPS.
B. Skalak.

cenią szeregów armji sow „ w  których 
panuje  od1 pew nego czasu głód1 z po- 
wTociu braku środków żywności. —  
Wskutek coraz "częściej p o w ta rz a ją ­
cych się napadów- dyw-ersyjnych zbun- 
towanych ch łopów  białoruskich na 
Oudzialy wojsk  sow. w  zw iązku z 
przeprow adzaniem  kolektywizacji w  
armji zaostrzona została dyscyplina, 
która ao tk b w ie  Gaje się we znaki 
żołnierzom.

 o---

Kto w yg ra ł?
W MISZ VW A J. m arca (A W \ U z i, o d ­

b y ło  s ię  c iągn ien ie  ddlarówki. G łów na v t $ -  

•grana 40.000 doi. pad ła  na nr. '593.222.
8 0 0 0  Idol. na nr.L‘555.320.
3 .000  jflol. i i  a nr. 451.711, 068.680,826.371.
1.000 doi. na nr. 601.167, 486 ,097 ,758 .911  

639.701, 316.845. j
500 Idol. n u .n r . 144.185 6 3 9 .1 0 9 /3 1 6 .6 6 5 ,  

184.031, 681.360, 20.159. 186.481, 995.230, 
445.909, 931 497.

Z a g a ć k u w e  b b i t i i s U n l i
w ul. Źródlanej.

(y ) W czoraj po goelz. 5 -lej popoł. w e­
zw ano .Pogotow ie rat. (ia ul. Źródlaną, gdzie  
obok restaiw aąji Sebleingurta. pod I 21 
zo sla l postrzelon y  w lew ą nogę  j j jfc t  
B ifw k . zfun. przy ul. Inw alidów  5. S p ra w ­
cą zranienia b y ł jak iś znajom y U n icka , 
który slrzelii do n iego  w cza sie  sprzeczki 
o  ja'kąś. skradzioną rzecz.

P o  udlzieleniii pom ocy  o d w iez ion o  znt 
nionego w stan ie n ieprzytom n ym  do szp i-  
tuln. N azw isk o  sprawcy n ie  zdo ła ła  nara-  
z ie  ustalić policja, gciyż Bruck m e ciu’«  
podać n azw isk a  zbiegłego,
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Kino LEND ziś now ość —  po raz pierwszy film, któiy uzyskał rekordowe pow odzenie  
K IN O -O P E R A  najnowsze arcydzieło filmowe M U Z Y C Z N O -Ś P IE W N E

na tle opery Stanisława ^ ! K j S p r ’ T N k .

M O N I U S Z K I  p. t. ~  ~  B . J  J O ,  . Ł
wz/usza.iący dramat w 12 aktach, Reżyserja: R. M e g l i c k i .

W' głównej roli ZORIKA SZY M aŃ SRa. — Film ilustrowany specjalną ilustracją m uzyczną, 
śpiewam i solow em i i chórami. — Początek seansów w soboty i niedziele o god. 3, 5, 7, 9,

w dnie powszednie o god. 6, 7, 9.

Katastrofalne skutki rządów
dyktatury.

Zrn.ana stosunków politycznych oa 
sloniła  cały tragizm sytuacji g o sp o ­
darczej w  H iszpan ji  wskutek dykta­
torskich rząr.oYr Primo ce Riyery. 
i obecny rząu nie może aać sobie ra­
dy z dewaluującym się stale kursem 
pezeta. N o w e załam anie się krusu nie 
nas tąp iło  na obcych giełdach, ale W 
samej H iszp an p ,  a to  z tego powodu, 
że m in is ters tw o skarbu musiało obec­
nie zapłacić olbrzymie sumy obcym 
kapitalistom  tytułem um ow y za w ar­
tej wr okresie rządów- dyktatorskich.

Skutki dyktatury są katastrofalne. 
Primo ue Rjyera Uczył, iż w przecią­
gu kilku lat uda mu się kraj p o s taw ić  
na współczesnym poziomic. Ale były 
to  rachuby oparte  na nierealnych p od­
stawach. Pierwszym zasadniczym błę- 
t.em było

10pro wadzenie nulilarystymne/  por
Utyki no  sp ra w  gospodarczych.

[Wykonywano piękne dzieła p ionier­
skie, nikt jeunak nie troszczył się o 
to, .czy roboty te są w obecnym okre­
sie potrzebne, czy wynikają jako ko­
nieczność gospodarcza Pochłonęło tó 
o lbrzym ie sumy, podważyło  skarb 
państw a, ale efekt tego jest minimal- 
ny, gdyż inwestycja te nie m iały  wię­
kszego znaczenia praktycznego. Zło 
tej po li tyk i było tern większe," iż na 
inwestycje te zaciągnięto pożyczki za 
graniczne na ciężkich warunkach —  
Obecnie mści się to na wartości w a­
luty

N o w y  rząd Berauguera ma więc 
obecnie ciężkie przed1 sobą zadania. 
Sytuacja w y m ag a  natychmiastowej 
o obucow y życia gospodarczego, z a ­
niedbanego przez dyktaturę, co przy­
sparza olbrzymich trudności z e w z g lę  
uti na ciężki kryzys gospodarczy kra­
ju. W a łk a  licizba popieranych lub 
subwencjonowanych przez państwo 
przedsiębiorstw  wskutek kryzysu 
przestała istnieć.

Olbrzymia ilość robotnikow znala­
zła  się bez pracy.

Szerzą, się m a so w e  bankmetwa.
Problem bezrobocia zaczyna być 

groźny ula państwa.
Równocześnie drugie niebezpieczeń 

stw o staje obecnie przeci H iszpan ją :  
upadek waluty naro .ow aj

Z p o w o d u  sprowadzania z zagra­
nicy arfvkułów luksusowych dla klasy 
bogatej bilans handlowy je s t  deficy­
towy, Brak pieniądza w płynął na o-

graniczenie rynku w ew nętrznego i 
teraz wyytworzyła się tak dalece ku 

1 tastrofalna sytuacja, że
oaczttwa się brak mięsa, ryb i 

chleba.
Panuje w  H iszpanj i przekonanie, ze 
niektórzy zw olennicy dyktatury, w  
których rękach leży los zao p a try w a­
nia miast w artykuły spożywcze, ten­
dencyjnie

lisi tu ją sjio lęgować kryzys ,
by wytw orzyć dobry nastrój ula uy- 
katury, w czasie której zdobyw ali ol­
brzymie zyski.

Nosfąjjila fata w o ż y z n y ,
która cilaje s<ę gwrałtovvuie odczuwać 
przeoew'szystkiem ludności miejskiej. 

Na tern tle p o w sta ją  liczne

uernonsirocje bezroootnych,
których kaory wzrastają z dn ia  na 
azień.

W  sum ii w ięc skutki rządów  uy- 
torskich są katastrofalne Dyktatura 
wpra\Cuzie upadła, ale u /k d z ic tw o  
jej gospodarki H iszpanji oaiczuwa z 
każdym dniem boleśniej.

Drobiazgi.
Bernard Shaw i dziennikarz.

N ie d o b rz e  je s t, jeże li d z ie n n ik a rz  jest 
zb y t .jdekaw Y . b o  cza se m  ta ciedflBwaśC 
ko iidzy  się  jego w fa sn ą  'k o m p ro m itac ją .

J\.i len  lem at jedno z pism przytayza 
następu jącą  dyk tery jkę:

B e r n a r d  S haw 1 ma. m u  lanego  służąceg o , 
k tó ry  za m ego  za ła tw ia  ró ż n e  sp raw y .

R a z  s łu ż ą c y  len  wlszedł do  p o k o ju  
Shaw 'a i Z am eldow ał co  n a s tę p u je :

,.M ło d y  czło w iek , -który by ł tu ciziś ju ż  
p ięć  raizy i yfitciał z p a n e i.i  niówrie jp |p o ­
zo staw ił len  a rk u sz , i p ro s ił, żeb y  pan  
S h aw , jeżeli zn a jd z ie  k ied y ś  /.-zas, w y p e ł­
nia ten  a rk iisz . ' l e n  m ło d y  czło w iek  po- 
w ied ż ia ł, że. jest sp raw ozoaw  u i m a łeg o  
prow iriicjonalnego d z ien n ik a .

B e rn a rd  Shaw  p rz e jrz a ł p y ta n ia , z a n o ­
to w an e  n a  a rk u sz u  i po lec ił służajoenui 
n a  n ie  o d p o w ied zieć .

1 M ażący  p o s łu c h a ł .ro zkazu  p an a . W y 
pe-łm ony k w e s tjo n a r ju sz  b rz m ia ł:

1) K ied y  p a n  w s ta je  1 O 5 ra n o .
2) Co pan  ro b i w staw szy  r a n o ?  C zasem  

golę  5.1 ę, p o tem  m y ję  się, u b ie ra m  się i 
c zy szc zę  Indy B raw ie  każdego  ra n k a  
m a m  s p ó r  z p o k o jó w k ą , k tó ra  zaw sze  n a ­
rzek a . że m icik i je  i n ie  są p o rz ąd n ie  \vv- 
i&zyszczone.

3 ' Ja k ie  jest ś n ia d a n ie ?  W yethouzę do 
k d c h m . zczy jiię  k u c h a rk ę  w - jio liczek  i 
fy." tą f n : ..Czy k aw a  b ę d z ie  z a ra z  g o to w a ? '1

4 (idzie jada  pan  śn ia d a n ie 1 W sw o­
im  pokojii, przy lan i m uszę jednak kurz 
poścm nić i w cp rożn ić  kosz n a  ipjąpiery.

f>) Kieidiy i góifjc W daje się  p an  n a  p rz e ­
c h a d z k ę ?  M am  w ycjióu ' ty lk o  w  n ie d z ie ­
lę. W tedy  w y ch o d zę  kto m ego  s ta re g o  k o ­
legi z am ieszk a łeg o  n a d  b rzeg iem  J im izy . 
Je s t  on  s te rn ik ie m  n a  jed n y m  ze s ta tk ó w .

0) Co p a n  ro b i m ię d z y  11 a 12 godz. 
W ty m  |Qzasie jes tem  n a jczęśc ie j w k u p h m  
i o b ie ra m  k a t to fle ...

i t. d. .
B o  k ilk u 1 d n iac h  ku iśw em u w ie lk iem u  

z d u m ie n iu  R e m a n i  Shaw- p rz ec zy ta ł w 
je d n y m  z w ie lk ich  d z ie n n ik ó w  pow wższe 
jpy tum a i o d p o w ie d z i

Z a w o ła ł s łu ż ą c e g o  o fu k n ą ł jajo ża  to, 
że  m e  dtiołcteiło przefcież o to, jak  .spędza 
czas s łu ż ąc y , lecz on , ju sa rz  Shac Vle 
p rz e p a d ło . Ja k ą  k u i je r ę  z ro ln  ów 
laż ien n ik arz , o  te in  jiiron ika m ibizy.

Natyra polityczna.

Ru u p ad k u  fran cu sk ieg o  ga liiiie lu  ( turni e m p sa . k tó ry  " o b ją ł  rz ą d y  p o  o b alen iu ' 
g a b m e lu  ł iin h eu , R o m care  n ie  p rz y ją ł m is ji  u tw o rzen ia ' now ego  rz ą d u , wobec, 
czego prezyd im l re p u lih k i z w ró c ił się  z n o w u  do 1 a n lic u . —■ JM in ca re . Ras. 

C ttJtefnpB : A w ięc kolego la r d te u .  te raz  n a  pan a  kolej.
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Pięciolecie istnienia robotniczych 
Związków sportowych.

W jn iu  9. marca W arsz  Robot. 
Sport  Kom Okr.', urządza uroczystą 
Akaortriję z okazji 5-lecia is tn ienia 
Ztv. Rob. Stów. Sport Program u ro ­
czystości po  aa  jemy na innem miejscu 
Oczywiście wszystkie kluby ro b o tn i­
cze m uszą już rozpocząć przygoto­
w ania a o  tych uroczystości. Ale poza 
Uroczystościami kluby muszą pam ię­
tać rów nież o  pracy propagandowej

Tyazień p rz ea  -wymienioną wyżej 
A k ac . cm ją  wyznaczony został w łaśn ie 
p rz tz  W RSKO jako

Tydzień  propUyatiiy
na rzecz naszych klubowe W tym 
celu wydane zostaną p rzez  W RSKO 
specjalne afisze, broszury, ulotki, 
które kluby winny rozkolportow ać 
na swTym terenie az ia łan ia  —  przez 
Z we Zaw  i par tje  polityczne W 
zw iązku  z tern istnieje konieczność 
zw oływ ania  wre właściwym czasie 
masówek, zebrań ita.

Naszem hasłem b ę d z ie :
„Robotnicy a'o robotniczych klu­

b ó w  sp o r to w y c h " .
Dnia 9 manca 1930 r. odbędą się 

na terenie całej Rzpltej uroczyste im­
p rezy  sportowre z okazji pięciolecia 
istnienia Z R S. S-u. W  większych

Kącik pouczający.
Cuda chirurgji.
W ie d eń sk i p ro fe so r  L ise lsb e rg  j>isze o 

c h iru rg ic z n e j t r a n s p la n ta c ji  o rganów  c ia ła  
D n i  u d a je  s ię  ju ż  tra n s p la n ta c ja  c z ę ś ­
c i tłu szc zo w y ch  z- jed n e j częśc i c ia ł  i ta 
d ru g ą . A by zas tąp ić  pzęść  b ło n y  (tńzo- 
w ej p o d n ieb ie n ia , L is e lsb e rg  ifżj ca  k a w a ­
łe k  sk ó ry  z e w n ę trz n e j p o d b ró d k u , k tó ąa  
w z ra s ta  i fu n g u je , Jak  b ło n a  ś luzow a. I 1- 
d a je  s ię  za s tę p o w a ć  ż y ły  k a w a ła m i in n y ch  
ż y ł. J*rzy o tw a rc iu  m ó zg u  p rz ez  p o s trz a ły  
u d a w a ło  jsię d la  p o k ry c iu  b ra k ó w  u ż y w a ć  
m u  sk u l ów u d o w y ch . T o  sa m o  czy n io n o  
p rz y  jia ra t iż u  m u s k u łu  itw tirzy d la  u m o ­
ż liw ie n ia  z a m y k a n ia  u s t... L d a je  s ię  t r a n s ­
p lan ta c ja  ży ł. L is e lsb e rg  u ż y ł  k a w a ł ży ły  
d la  z a s tą p ie n ia  c e w k i m o czo w ej D e te k i 
k o s tn y  szczęk i d o ln e j zo sta ł u su n ię ty  p rz ez  
tra n s p la n ta c je  k a w a ła  k o śc r ■ b io d ro w e j, 
p rz y cz em  w s ta w io n y  k a w a ł k o śc i, p o c z ą t­
ków , i z u p e łn ie  p ro s ty , z cza sem  p rzy  b ra ł 
n a tu ra ln ą  z a k rz y w io n ą  to rm ę .

jNa m ie jsc e  u traco n eg o  w ie lk iego  p a l­
c a , w sław io n o  c a ły  p a le c  o d  nogi Z e sz ty ­
w n ia łe  k o lan o  z o s ta ło  a m p u to w a n e  i z a ­
s tą p io n e  k o lan em  in n eg o  'cz ło w iek a , k tó ­
re m u  W łaśn ie  ró w n ie ż  .am p u to w an o  nogę. 
P rz y ję ło  fsię  o n  i d o sk o n a le  fu n k c jo n o w ało  
w. e rąg u  w ie lu  lat. In n y m  ra z e m  z u ży to  
k o lan o  sk a z a ń c a . P ro t  K alttner t ra n s p a ln -  
tow uł z  p o w o d zen iem  staw  b io d ro w y  ze 
św ieży ch  zw łok

U a wizo d o b re  w y n ik i o s iąg a  s ię  p rz y  
tra n sp la n ta c ji  ląd e r. L is e lsb e rg  m ógł ró w ­
n ież  w  d w u  w y p a d k a c h  s tw ie ro z ić , że 
t ra n sp la n ta c ją  Ją d e r m a łp y  w e d łu g  s y s te ­
m u  W oronoW a z n ak o m ic ie  fu n k c jo n u je , .la ­
k o  n ie z w y k ły  try u m f  t e d m ik i  c h iru rg ic z ­
n e j  p o d a je  L ise lsb e rg  t ra n s p la n ta c je  c a ­
ły c h  n e re k  p rzez  c h iru rg a  a m e ry k a ń sk ie g o  
L a r re la ,  p rz e p ro w a d z o n ą  d o ty ch c za s  ty l-  
jko (u zw ie rzą t.

miastach o ab ę aą  się w ielkie  aka^e- 
mje z program em  spertowo-ginma- 
stycznym, artystycznym i p rzem ów ie­
niami, mająceini za zadanie zilustro­
wać ideolog ję sportu  robotniczego, 
bać p o as taw o w e  wiadomości historji  
ruchu robotniczego w  Polsce oraz 
kilka cyfr i uanych o t o zw oju  i 
sranie organizacji.

Dzien 9 marca musi stać się d a tą  
p rze ło m o w ą  w hist0rji robotniczegó 
ruchu sp o r to w eg o  w Polsce.

Śmiertelny strzat
.Skrzypek f ra n c u sk i R . t . 'h e v a l ie r ,  be ! 

o u  sz e re g u 1 la t k a p e lm is trz e m  o rk ie s try  
w y s tę p i.ją c e j w  c z a s ie  sezo n u  v  w y tw o r- 
n y c ti m ie jsc ac h *  k ą p ie lo w y ch  n a  R iw ierze . 
P o d c z a s  gośc in n eg o  w y s tę p u  w C an n es , 
n ie m ło d y  ju ż  C h e v a lie r  p o z n a ł m ło d s z ą  
odi (siebie o 2 0  la t  p ię k n ą  dzjew tezynę i sto- 
koc-hai s ię  w  n ie j  n a  zab ó j. ' •

B y ł d o ść  z a m o ż n y , w ięc  b ied n a  d z ie w ­
c z y n a  n ie  w a h a ła  s ię  d łu g o , p rz y ję ła  'eg o  
o św ia d c z y n y  i w k ró tc e  o d b y ł s ię  ich  ślub.

M łoda p a ra  z a m ie sz k a ła  W P a ry żu '. Z 
p o c zą tk u , ja k  to  zw y k le  b y w a , ży li z  so b ą  
szczęśliw ie , lecz  d o  p e w n y m  czasie  C iie - 
v a h e r  z a c zą ł p o d e jrz ew ać  żo n ę  o  n ie w ie r ­
n o ść . te m b a rd z ie j , że  W y jeżd ża jąc  ja k  z w y ­
k le  z e  s w ą  o rk ie s tr ą  n a  w y s tęp y , p o z o s ta ­
w ia ł ją  s a m ą  W P a ry ż u , i o  też  n a  tein  tle 
n ie ra z  d o c h o d z iło  do  g w ałto w n y ch  sc e n  
m ię d z y  n im i. P rz e d  k i lk u  m ie s ią c a m i C h c - 
v n lie r  b a w ią c  'n a  w y s tę p a c h  w  M aro k k o  
o trz y m a ł od 1 żo n y  te leg ram , z z a w ia d o m ie ­
n ie m , ż e  c h c e  s ię  z  m m  ro zw ieść , gdyż  
m a  z a m ia r  p o ślu b ić  p ew n eg o  m il io n e ra  
a m e ry k ań sk ie g o , w ła śc ic ie la  p lan ta c ji k aw y .

C h e v a lie r  W rócił do  P a ry ża j i b łag a ł żo-

G EN ŁR A LN A  IN SPE K C JA  SANITA RN A:
W A R S/A N N A , 1. m arc a  (A W ). D e p a rla -  

m en t z a ro w ia  m in . sp ra w  W ewn. w y d o l p o ­
lecen ie  w o je w ó d z tw o m , ab y  z  dtmem  15. 
m a rc a  p o d ję ły  g e n e ra ln ą  in sp e k c ję  s a n i­
ta rn ą  w m ia s ta c h 1 i w s ia c h .

—o—
I) ER,.N STKA O.Ja  a n t i m o n a r c h i s t y - 

C ZNA W  M YDRYCIE.
iMADHY'1, ]. m a rę a  (AW ). P rz e d  g m a  

e h e  ni w y d z ia łu  m ed y czn eg o  u n iw e rsy te tu  
d o sz ło  w c zo ra j uo  pono w n y ch  w y s tą p ie ń  
p rz ec iw k o  k ró lo w i i m o n a rc h ą . P o lic ja , 
k ló ra  u s iło w a ła  ro z p ró sz y ć  t łu m  p rz y  u - 
źyicau b ia łe j  b ro n i a ta k o w a n a  b y ła  la sk am i 
i K am ien iam i. R ząd  z a p c w ,e d z ia ł  s to so w a ­
n ie  jak n a jo stz re j.szy eh  r e p re s j i  w o b ec  r u ­
chu ' an tim o n o K  tń  stycznego.

\u sali sądowej.
n ę , by  go n ie  o p u szcza ła , r\ o b ie la  b y ła  
je d n a k  z im n a  Jak  g łaz . W  sk a rd z e  ro z w o ­
d o w e j p o d a ła , ż e  z  p o w o d u  zn acznej r ó ­
ż n icy  'wjnMi) . (różn icy  c h a ra k te ru  n ie  m o - 
y.e żyć z  O tev<die,reni S ąd  s ta ra ł  s ię  m a ł ­
żonków  p o jed n a ć , leęz  g d y  p ie rw sza  p r ó ­
b a  >śię n je  u d a ła , w ezw ał o b o je  d o  Jawne­
m u  się  n a  p o n o w n e j ro z p ra w ie , z n o w u  
w o e lu  p o je d n a n ia  ich . (T ak a  je s t  fo rm a l­
n o ść  . M ło d a  k o b ie ta  w o b e c  sądu! s ta n o w ­
c zo  jed n a k  d o m a g a ła  s ię  rozw odu!, o b rz u ­
c a ją c  p rz y te m  m ę ż a  o b e lg a m i i d rw ią c  z 
m eg o  n ie lito śc iw  e. W te d y  Q ie v a ! ie r  tw 
n a jw y ższe m  ro zd rażn ien iu ! w y ją ł  z  k ie sz e n i 
n i ć ł j ' rewOlw eą icelnym  s trz a łe m  p o ło ży ł 
ż o n ę  tru p e m  n a  m ie jsc u . N a s tę p n ie  
sk ie ro w a ł re w o lw e r w sw o ją  sk ro ń , lecz  
zam ac ji te n  u d a re m n io n o .

o ą d  sk aza ł m eszczęśliw  ego zab ó jcę  n a  
pięć lat w ięz ien ia .

—O—

Czas odnowić przed­
płatę za marzec I

— o -

Olbrzym oceaiiiczny,

n ie m ie c k i o k rę t ..L u ro p a  p o d c za s  sw ej p ie rw sze j p ró b n e j ja z d y  z  portu! h a m -  
buirsk iego  n a  m o rz u  P ó łn o c n e m . ”
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Co i  owo.
K ra j n a sz  opTyżca w  b o g actw a  u le  w 

k ra jn i Wiełfca b ied a . K óżn i le k a rz e  ró ż n ic  
r a d z ą  a o s ta tn io  dorażltoa a m e ry k a ń s k i  p. 
D e tiey  tak ż e . \ a  to jest doriklieą, a b y  r a ­
dził. O w óż p. D ev ey  a p e lu je  do k o b ie t, 
a b y  u b ie ra ły  ,stę \v  p łó c ien k a 1 i p e T tó lik i 
łó d zk ie , a w tedy  2 0 0 .01)0 ro b o tn ik ó w  w 
p rz em y śle  w łó k ien n ic zy m  z n a jd z ik  s ta lą  
p racę , co  w ulalszym  c iągu  i w n a s tę p  
slw ie  te g o . o ży w ien ia  o d b ije  sję  k o r r v -  
s tm e  na in n y ch  g a łęz iach  p rz e m y słu .

Katcfia to  dob ru , a le  c zy  pan D cvev  c h ce  
n a s  k o n ie c z n ie  p o ró ż n ić  z t rasn-ją?  A bićky 
tat to  n ic  : M y Ina m o cy  tra k ta tu  m am y  
e k sp o rto w ać  do br,uncji n a ftę , d rzew o  —  
i po za  b a k ta ie m  —  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich . 
A b r a n c ja  w z a m ia n  p rz y sy ła  n a m  —  
jeow ubie  m y d e łk a , jic rfu m y , w iitS? i tym  
p o d o b n e  bardż-o p o trze b n e  Arzeczy.

W ięc p o b y  p o w ie d z ia łh ' b ra n e ja , gdybx 
t#K d la  je j jed w ab iu  d o stęp u  w P o lsce  
m e  by to ?

*
i je szcze  je d n o : I ', l) e v c y  p a trz , na 

n a sz  kr.,ri '  p rzez  ró żo w e  o k u la ry , je ż e li  
sftójp, ż e  w szy s tk ie  p e rk a iik i ja k ie  hv  
L o d ź  m o g ła  w y p ro d u k o w ać , in o g tx lw  b \ć  
.sk o n su m o w an e  ‘ w i ra ju .

Z a  j ik it p ien iąd ze '?  szanow ny p a n ie  do- 
m iló o ^  G d y b y  k o b ie ty  m ia ły  za c o  się  
u b ie ra ć , to p o m im o  im p o rtu  zag ran icznych  
la ta  łaszk ó w , je sae zc b y  Ló&i m e  m ogła 
n ie  m o g ła  n a d ąż y ć  sw e] p ro d u k c ji ( ic h h \  
to U e ły  m ia ły  p ien iąd ze , to p rz e rm s ł  s to ­

la rsk i n ie  m ó g łb y  n a d ąż y ć  w  z a m ó w ie ­
n ia c h  m eb li kLón, cli b ra k  o d c z u w a ją  p r a ­
w ic  w szy scy . P o ła m a n e  g ra ty  lo c h y b a  n ie  
m eb le , w' te in  ty lk o  sęk , że n iem a  p ie ­
n ięd zy  n a  p e rk a iik i. n a  b u ty , ita m eb le , 
n d y w b n y , n a  b u d o w ę  d o m ó w , na n ic. ’ 

*
Ib  D eveę tw ierdz i, że  w P o lsc e  n ie  jest 

ź le . W Pobicie n ie  je s t  tak  ź le  ty lk o  j i ,  
t .z io m  jes t c a łk ie m  z'le, bo  przew !azm e 
n ie  m a ją  z  [czego żyć, n ie  m a ją  n a  m u ii-  
1,1,111 egzystencji. O ży w iło b y  się  tro ch ę  
w  k ra ju ,  g d y b y  j irz y p ły n ę ły ' p ie n ią d ż e  z 
z ag ra n ic y  ty m c z ase m  k a p ita ł ro d ak ó w  p. 
D e v ey a  na n a s  się  bocjzv, n je  m a  z au fa -

S z k o d a , że  n te m a  do n a s  zau fan ia . 
A d la c z e g o ?  K opie] o te m  n ie  m ó\v‘ić...
i *

Id z iem y  n a p rz ó d . Pr-Żdd trzcuua ty g o d ­
n ia m i b y ło  b e z ro b o tn y ch  o k o ło  255.000 
p rz e d  d w o m a ty g o d n iam i 2 (i8 .0 0 0 , a o - 
s ta ln id  sp r  iw c.zdknio z ry n k u  |n f e y  za 
o k re s  ou| 15. do  2 2 . lu tego m ów i ju z  o 
2 / / . 2 1 2  b e z ro b o tn y ch . W s to su n k u  do p o ­
p rzed n ieg o  'ty g o d n ia  w zro st o 8 .W / ludzi.

W e so ło !
*

Są jeszcze  lu d z ie  w P o lsce , k tó iz y  ży ją  
pojęc-iam i z p rz e d  k ilk u d z ie s ię c iu  bd3 k ie ­
dy  to w olno  lw io  sw ego b liźn ieg o  o k ła ­
d ać  b a le m , do ' ro b o ty  z m u szać , c h am em  
n azy w ać . Na dow ód , że  lo m e  przesacfci, 
p rz y to c zę  z ,.C h ło p sk ie j P raw d y  ‘ n a s tę ­
p u jąc y  d o k u m en t z I. sty czn ia  1030. w ła ­
sn o rę cz n ie  p o d p isa n y  p rz e z  w ła śc ic ie li  
w si Sk ibow o w pow'. P rzfiSnv-k im . D o k u ­
m en t ten n rz im

Slubow ó, dn.
A dam  P ie trz a k  zw o ln io n y  ze słu żb y  J-go  

K w ietnia 1080 r. P o w o d zen ie  jest n a s lę jm - 
jąc.e, sam ow oln ie , o jm szcza  g o sp o d a rs tw o , 
u d a je  się  na Ja im a rk i ,  o d  robó l się  o d - 
z u je  i m ów i że p o d d a ń s tw a  n iem a .

S tw ie rd za  w łaśc ic ie l m aj. Slub-ówo
( — ) SI. P o d g ó rsk i

D o k u m e n t ton po w in ien  •dostać, się  do 
jakiego- a r  h ju u m  h isto ry czn eg o , a b y  d la 
p o to m n o śc i p bzo itw : siad . że  w ro k u  tu m ­
sk im  P).‘ib ])odrJa*ństwo jeszcze  było . W e ­
d łu g  u staw  ju ż  n ie  ale' w rzeczyw istości 
je sz  -zćł było . " x _

—  O—

Zbrodniarz ujęty po 21 latach.
Byk) to W r. 1907 w pew nej w ios­

ce włoskiej. Dwudziestoletni clilojiak 
wiejski Wpicemy de Sjlvestro starał 
się o rękę dziewczyny naazw yezajnej 
urony, nazwiskiem Diratao de Sarro. 
Mimo, że dziewczyna odrzuciła jego 
zaloty, Silvestru nje zaprzesta ł nag a ­
bywać jeit swa, miłością, a raz naw et 
próbowrał uprcwaozić ją  siłą, za co 
Odsiedział kilka mjesjęcy w  więzie­
niu. r o  odbyciu kary, opanow any  żą- 
azą zemsty, wraz ze swym krewnym 
Karolem Belloni napadł pewnej nocy 
na chatę, w  której spa ła  Diraac z 
sw ą siostrą, małym chłopcem i 80- 
letnią babką. Skoro kobiety mimo u- 
silnycli nalegań nic chciały go w pu 
ścić do wnętrza,

Silvesti'o paW/Mnił chatę, 
która niebawem stanęła  w p łom ie­
niach. Błagania zamkniętych byty.

bezskuteczne, a gdy próbow ały  przez 
okno wyoostać się na zewnątrz, zbro­
dniarz wtrącił je z pow rotem  ao pło­
nącej chaty.

N astępnie Silyestro uaał si£ do_ 
mieszkania krewnego zamordowanej, 
niejakiego Corbo i

tu l i ł  go  zurildzucko.
Po ciokouai.iu tych zbrocmi uciekł 

w górv, guzie połączył się ze swym 
bratem, który w  międzyczasie p o p e ł­
nił również morderstwo.

Sąd skazał ••‘Silyestro zaocznie na 
dożyw otnie więzienjc. Ująć go zdo­
łano dopiero w  listopadzie 1928 r., 
a więc w 21 lat p o  popełnieniu zbro­
dni.

W tych uniach odbędzie się proces 
jego przeo sądem przysięgłych w 
Cassino, 

i  — o —

Osiustwi kupca pad Isweni nazwiskiem
(v Przy ul. Krakowskiej 5, zn a j­

duje się sklep biawhtny, k tó reg o 'w ła ­
ścicielem był rzekomo Rafael Sobcl, 
zam. w Hołosku Wielkiem.

Przed niedawnym czasem w płynęło  
do policj' na ujego doniesienie o lek­
komyślną krydę. Dnia 20. ub. m. zo­
stał on odstawiony ao sędziego śled­
czego i wówczas odkryto, że nazywa 
się on właściwie Rafael Kurzer i 
mieszka w Zniesieniu jirz ul. Żół-

Z gurii.ua - przedstawicielem
hPdlo.

.ląme.s lirów  u. b y ty  g ó rn ik , " j s t s l  wsIziki- 
nv na  w ysok iego  k o m isa rz a  kosjrióła.' .szkoe 
kiego.' N a  t ś m ' s-tam w isku . z a jm o w an en i 
uo lyclicziis p rzez  k sięc ia  IftjfMU, drug iego  
syna  k ró la  a lig iclsk idgo  ,ol)Cicny Lord liro w ń  
jesl ró w n o rz ę d n e  p rzed staw ic ie lem  k ró lu  
i p rzy  obejm ow an iu - p rzez  n iego u rz ęd u  
w Szkocji z o s tan ą  o d d a n e  ‘.salwy pow i- 

1a lne .

kiewskicj 23. Weksle podpisyw ał on 
jeunak jak Sobel i w ten sposób 
naraził szereg kupców na poważne 
straty.

Kurzer po przesłuchaniu w sądzie 
zdołał zbie-dz i oopiero  wczoraj z o ­
stał ponow nie ujęty. W policji Kur- 
zer u trzymywał, że nie podczywał 
się pod  nazwisko Sohla. Znaleziono 
p rz \  mm jednak zapiski, stwierdz-a- 
jące jego  winę. Wobec tego odsta 
winno go ao Brygiark. Dalsze do- 
choazenia w toku.

Rozmaitości ze świata
Z Ł O T O  W W O L iZ ri; MOKs K IK J. ł 'r a n -

itTiski fizyk ItlraiCi o b lic z y ł, ze  k ażd y k o l 
w iek na  z ie m i m o że  s ta ć  s ię  p o siad aczem  
b ry ły  z ło la  w a rto śc i jio n a d  2 0 0  m iijo n ó w  
złołynlh. K ała  tn ld in aść  [polega ly lk o  na  
le m , że  z ło to  lo  n ie  -znajdu je  s ię  gdzieś 
w  o zn aczo n em  miojsjcjir a i e Jest rozjA tez- 
e zo n e  w  \xodizie' .m orsk ie j. K ażd y  m e tr  
u ześcienny  w oily  m o rsk ie j  zaxviera j>ół 
grsiina z ło ta . Irfrao o b liczy ł, że gdykty z d o ­
łan o  w y d o b y ć  xxszyslko z ło to  xxszystlvich 
m ó rz. p rz e d s ta w ia ło b y  ono  xvartość p o - 
uató 150 m iljonóxv z ł ż  tą  jed n a k  cbxx ilą 
s ta ło b y  się  o n o  ró w n a c a e śn ic  liezxxu rio - 
SaroWe. guyż  k ażd y  |('zło\viek p o siad k łb y  
go  x\ m rdm iurze .

SA-510 BOJ ST V O PSV?
Ih sn m  xx to sk ie  donoszą, o c iek aw y m  

xxy|)adku. W m ie śc ie  1,'ulkka z m a r ł  pew ien  
człoxx'iek, xx'łaściciel psa  •now ofu iid landz- 
kiego 1'ie s  po śmieajfti p an u  m e  c h c ia ł 
p rzy jm o \x ać  |)ożyxviem a. Włafcaifciel jego ii- 
m a r ł  p o za  d o m em , a  jiies, k tó ry  ni-e xxi- 
d ż ia ł go xx rsigająioeg’0 , i lxx’yehodzi) od  .uza.su 
d o  wzasui z. Jcąla i bWałęsał się  po m ie sz k .i-  
n iii, p o szuku jąc , m e o b ę m e g o . D n ia  11 b. 
tu . xx,-szedi po  sy h o d ąch  n a  s l r y d i .  K toś 
z domox\mkóxx p o d ąży ł za •mm i /o b ac zy f 
jak  p ies w y b ił  szy b ę  w  o k ie n k u  .s tr ' iłid- 
.żeni i jw y|)adł —  pzy też \v y sk o c z \ł  na 

b ru k , ponosząc, śm ie rć  n a  m ie jsc u ! /
O Wypadkach' .samobójstw psćjwi i kotów 

„słyszy się częslo. Słynny uftzony Lombro- 
so. podaje ich ikilka ręoząc za ‘ ii-li jn-ii;vx -
(l/IXX'OŚĆ.

»
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T ra y e d ia  ! * i t o a  fro ig ?  lu d z i.
Z Stuttgartu w Niemczech donoszą I 

o dziwnie osobliwej trageuji,  jaka 
się rozegrała  w miejscowości Mar- 
bach Kupiec z Stuttgartu Hans 
Schmidt, żonaty oo dwóch lat, p o ­
znał 17-letnią Hildegarcuę Kunz ze i 
S tuttgartu. Pomimo protestów żony 
Schmidt często spotykał się z Kun- 
zówną. Widocznie jednak zoołał żonę 
sw o ją  uspokoić, skoro zgociziła się 
ona razem z nim i jego przyjaciółką 
uc.ać się

ua boi m askow y  ir 'S tu ttoawic.
N astępnego onia postanowili je- 

o‘nak
pb- woje pozbawić się życia.

Wyjechali do  miejscowości Lug 
w igsburg, gdzie wynajęli po k ó ri wr 
hotelu. Lecz pani Schmiat w  osta­
tniej -chwilj w ezwała funkcjonariuszu

*

Zona na sprzedaż.
VItfuSC ja s l ś lep a. M łoda, p e łn a  w d z ię ­

k u  j. te m p e ra m e n tu  W ło szk a  M a n c tta  yji- 
Aochala s ię  n a  zab ó j w  jirzY stojn ; m  p r ó ż ­
n iak u , k tó r y  p rów . miłośMi, n ic  innego  
o t i i r d ^ a e  jej n ie  m ógł, bo  p raco w ać  m c  
u m ia ł fszy n ie  c h c ia ł a p ien ię d zy  an i b o ­
ga p  eh k re w n y c n  m e  m ia ł.

V y z c z  jak iś  cza s m a łż o n k o w ie  c z u b  się  
b a rd zo  szczęśliw i, a le  gdy  b ied a  zaczę ta  
co raz  bard 'ziej dokuczać, k łó tn io m , i s c e ­
nom  m e  b y ło  koiicsi.

(Idy  p o te m  djdgako p rzy sz ło  n a  św iat, 
p ię k n a  M arietla . c z y n iła  n ie u s ta n n ie  w y ­
rz u ty  .sw em u m ężow i o to , że  zb ija  b ąk i 
(fi o ' |ćbleb s ię  n ie  Stara. ) ,

' t r z e b a  cfodae, że  ob o je  n a leże li do  t. 
zw . m tc lig e ii.il  w  T u ry n ie  i ae  ,,n ie  w y ­
p a d a ło  im  z a b ra ć  .się. ,do b y le ja k ie j p ra ; y.

Vż ra z  m ą ż  w ró c ił do  d o m u  ze  sw  ym 
zn a jo m y m , m ło d y m , ' bogatym  a d w o k a ­
ci 1 nirym e i p rzed islaw ił go ita rjeu fe  O d - 
Ufd ad w o k a t slflf się  jŚH L dcnnjrii gośAiem 
w  jej d o m u  a  p o  p e w n y m  p a rs ie  w ygnał 
jej sw ą  m iło ść . M arje iti. n ie  u z n a ją c  ta ­
k ich  g rzeszn y ch  u czu ć , o p o w ied z ia ła  o 
w szy s lk ie m  m ężo w i, lecz  ten  ku  w ie l­
k iem u  je j z d u m ien iu ' w cale  tern s ię  n ie  
zgorszy ł,

I s ła ło  się  tak , że  po p e w n y m  c za s ie  
z aw a rły , zo s ła i k o n trak t, m o cą  k tó reg o  m ąż  
zia teka Się o żn y  n a 'rzecz .adw okata  'aa f, o d ­
sz k o d o w a n ie m '‘ w wysofeośfti 30.000 Ii- 
;j;ów, zap łatconem  m u  ‘[później* w golówioe.

\ la i je t ta  ro zp o częła  n o w e  ż m e .  f o d r ó -  
io w a ta  z  bogatym  o d w o k u te in , u d a w a ła  
Się 7. n im  n a  p o lo w an ia  w  d ż u n g la d i i,i- 
( iy js k i j i .  zw ied z iła  p ó ł św ia ta. A., ra z  
n ieszczęśc ie  e,bando, że  tygrys z ra n io n y  
n a  p o lo w an iu  w In d ja c h  p rzed  w y d an iem  
o sta lm eg o l iclu iiem a, ugodził M a rje ltę  ła -  
jią  w tw arz . I jŁfoBafcęśiiwu k o b ie ta  z  ptę.k 
n e | z am ien iła  s ię  w  szji-etną. na  c a łe  \ -  
,cae p o z o sta ły  na  .jej tw arz \ ś la d v  k ii- 
Icolwn.

B ogaty  ad w o k a t p o rz u c ił  jAzy.jae.Tółkę, 
k u p io n ą  za 30.000 lirów , a w y b ra ł so b ie  
now ą, m ło d ą  i liie ze sz p ee o n ą  'k a le c tw e m .

.M fljJftta dz iś ]uż  d w jft^ fcv ą  i w iępej do-, 
świadic.zona ni i p rzed  lały , z w ró c iła  się  
do sw ego p raw o w iteg o  m ęża  *  żąd ..n iem  
po m o cy , Ićcz ten  wy k aza ł się  zaw arty m  
k o n trak tem . A dw okat n ie  ty lk o  p rz es ia ł 
się o n ią  tro sz cz y ć  a le  o d m ó w ił jej w y ­
li uiia b iżu te rji i su k ie n , k tó re  k ied y ś , gdy 
być* p ię k n a . ' o u  n iego  o trz y m a ła .' T eraz  
już  b y ło  b ied n e j k o M e c ie -zń  w ie le  i po- 
s z l a ' .sziik»ć sjunw iedhW bitoi w inoJir.ji i 
•sądach w łosk ich . O y  ją  z n a jd z ie 5'

policji, klóry wszystkich tro je  \vc- 
zw'al na posterunek, ge.zie Schmidto­
wi skonfiskow ano rewolwer. - Wy- 
szeolszy z policji, trójką imali się 
ao  wspólnego znajomego w Marbach, 
w  którego mieszkaniu Schmidt zna­
lazł rew olw er i schował do kiesze­
ni. Gdy zapadł zmrok, Scbmicit za

Mkł&y w yrostek  Ignaś, recte Krall, 
syn - jedynak zamożnego kupca w  
W arszawie, Natana K. nawiązał s to ­
sunek miłosny ze służącą swych ro- 
utejców, w rezultacie którego a ziew 
czyna poWjfa dziecko i... została wy- 
aalona ze służby zgodnie z etyką 
burżuazji wszystkich w'yznań. Upo- 
minanic się o  płacenie alimentów yo- 
dzjce „Ignasia“ nazwmli szantażem, 
twicruząc, że syn ich nie miał nic 
w spó lnego  ze służącą.

Gdy aziecko ukończyło 4 lata, •—• 
dziewczyna w ystąp iła  na drogę s ą ­
d o w ą  przeciw Izraelowi K., domaga­
jąc się odeń alimentów

Domniemany ojciec zaprzeczył ka­
tegorycznie przed sącem, iżby miał 
romansow ać z pow^óaką. Pełnomoc­
nik poszkodow anej w ystąp ił  z sen­
sacyjnym wnioskiem o zbaaanie krwi 
p. Izraela oraz dziecka w celu usta­
lenia czy zachoozi tu podobieństw o 
skłacimkow.

Sąd’ przychylił się g o  tego wmio- 
sku. Próby krwi ocmano g o  bada­
nia specjaliście prof. H irszfeldow i.

F.kspert orzekł, iż k rew  semicka 
posiada  bardzo charakterystyczne 
właściwości, i jozwalając n a  oa.różnio-

■wieazą żony ttdał się z młouą dziew­
czyną na um ów ione miejsce, aby tam 
położyć kres życiu. Lecz pani Schmiat 
której wiuocznie wyrzut) sumiema 
nie daw ał)  spokoju , kazała awu chło­
pcom natychmiast wezwać policję. — 
Przybyli na miejsce funkcjonariusze 
policyjni przybyli Już jednak zapóźno 
gdyż zastali Schmidta aogoryw ające- 
go, a jego kochankę już zmarłą.

krwi 'dziecka wskazało  w  niej obec 
ność skłauiijków odpowiadających 
właściw ościom pozwaiiego.

W obec tego sąd uznał młoPego 
Izraela za ojca chłopczyka i przyznał 
na rzecz pow ódki alimenty za cztery 
lata wrseczt oraz na przyszłość po 
85 zł miesięcznie.
I n i w jgjgawłMB1 "i1."."1 '■■ ■J 11 11!SSSSBB5m1 mi"g g g

Rondydati na wygnańców.
W je d n e m  z  p ism  an g ie lsk i ‘ii u k a z a ło  

s ię  n ied a w n o  o g ło szen ie . jio szu k u jąo e  Wan- 
(łyotittt do  z am ie sz k a n ia  ma b c z lw in c j w y ­
sp ie . p o ło żo n e j n a  O cean ie  S p o k o jn y m .

C złow iek  len im a ł zająć  się  o b se rw a c ją  
pew nego  g a tu n k u  p tak ó w  z a n u e sz k u ją -  
(e)Klb tę  w ę se p k ę . kandyciulow  i o lm ro w a- 
n o  iae i\ ielkie h o n o ra r ju m , ualonna .s t z ap e - 
w m an o  iż po  trzy le tn im  p o b y c ie  im w y sp ie  
o trz y m a  dość  u iiżą  p rem ję .

W o d p o w ico z i lift o g ło szen ie  n a d e s z ły  
lis ty  od  l b l l  kanuydiitów  V liozbio fc.»n- 
a jA .a tó r zn .d az to  .-.ię ,aż jittti <iziennik irzy  
ly fuż m a la rz y  i r z e ź b ia rz y , o k o ło  100  p sp - 
iw nków , leK arzy, I by ły ch  d e p u to n  aiiyeb 
i jed e n  liiiiiiste i

O g ó łem  w liczb ie  k am iy o a tó w , zgifd/si- 
jąc y ch  s ię  n a  trzy le tirią . a sam otna, o b s e r ­
wację. jitaszków  nn w y s jn e  b e z lu d n e ], o -  
k o ło  70 p ra c . isbm ow ią  lu d z ie  U zw 
wodAny wyzwoloiiyc.li a  00 jn o e . je s t  tu - 
(izi żonal)C h

n |e  jej od  krwi aryjskiej. Badanie

Z tego w id ać , ż ę  i m  d e c y z ję  p rz y sz ły c ji 
sam olm ków  n.tjw ięłeszy  w p ł iw  m i a ł o ’ — 
p iek ie ik o  m ałżeń . >kie

iw—

Centrum szpiegów- 
shiej sieci 

w  liiemuzech?

Według informacji nie­
mieckich władz poli­
cyjnych w y k r y t o  w 
Berlinie w gmachu so­
wieckiego przedstawi­
cielstwa handlowego 
(na rycinie] gniazdo 
szpiegowskie, które n- 
trzymywalo kontakt z 
podobnym ośrodkiem 
w Rumunji. Pociągnie 
to za sobą dyploma­
tyczny protest Nie­
miec w Moskwie.

— o—

BafaniB Krwi steiirdiito ojnostwi.
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Pogrzeb prymasa cyganów,

W lUndapcssńie zu jari w tych cUiiatft {>17111 as cyganów  - nnizyków  Bela K ad r. V.' 
|>ogr/ci)ie jego -wzięło 'udział około  150.000 k u ła .  W śfiisku w iele muzi aostnło ' z ra ­
niony .-ii. rozdeptano tysiące grobów. |)oobalano  pom niki a wi-ganom m ającym  grać 
nad1 grobem  i h m istrza poniszczono mstriim e-nly. Jen  ka las tro te lny  napływ  m a- 
nos 1 .swimlfizi o olbrzą 1111111 w /ięchif jak iem  ftieszyf się W najszc-rwm-Jt ‘ m usach

z m a r ły  p ry m as,

K a c y k  K o i e ; w

\V es0l3

W  ictitiym z Oddziałów kolejowych 
w arsztatów  głównych w e Lwowie 
(kotlarnid) niespodzianie wrybachł 
konflikt W tym -wypadku, konflikt 
p o w s ta ł  na tle niedostatecznego po ­
szanowania godności luwzi pracy.

Bezpośrednim zaś puwrodem ku te ­
mu stało  się w szyw ające i aroganc- 
kie zachowanie sję p. Karolu Fritza, 
zastępcy zawiadow cy sekcji w arsz ta ­
towej w stosunku do podwładnych 
robom Lków ."

Charakterystycznem jest to, że pan 
ten najbardziej p row okująco  zaczął 
się zachowywać w następnym diuu, 
jio zgromadzeniu posłów' komunisty­
cznych, zwołaniem w brew  woli klaso- 
w'o zorganizow anjch robotników.

W przystępie  jakiejś organicznej 
nienawiści ao  robotników zaczął w y ­
myślać im o ci pachołków' i durniów'.

Ferment robotników, który skui- 
kiem tego jiowstal,  jest całkiem zro­
zumiały. Minęły już buzpowTotnie te 
„dobre czasy", kiedy robotnika tra ­
któw ano jak przysłow iow ego  „bia łe­
go  murzyna"... Robotnik w ysoko ceni 
sw7oją godność człowieka pracy. 
„Łamacze kości"  muszą wreszcie to 
zrozumieć 1 zrezygnować z p o d o ­
bnych metod, gdyż spotkają  się z m o ­
cnym i zaecyaiow any.m oporem całej 
klasy pracującej.

Apelujemy do Dyrekcji koleji, by 
la usunęła owego krewkiego pana , 
który nieuorósł do swego zaoania,

sieje anarchia
zwiaszcza, że niewiadomo z jakiego 
tytułu j). Fjńtz (nomen-omeu) —  7. 
zaw'oau lokąrz —  dostał się na to 
ocijiowiedzialne stanowisko.

Mamy naozieję, że Dyrekcja PKP 
zrozuime, iz klasowo zorganizowany 
robotnik nie pozwroh sobą pomiatać.

R^ad n ie m ili  za
BERLIN. W  zw iązku 7. odrocze­

niem dyskusji nad planem Younga i 
um ow ą likwiutetcyjną polsko-niemiec­
ką, Reichstag zają ł się kryzysem m ie­
szkaniowym, który w Niemczech —  
pouobnic zresztą, jak i w innych 
państw ach europejskich, zatacza stale 
coraz szersze kręgi. R /ąu Rzeszy 
przedłożył parlamentowi projekt u- 
stawy, przewidującej przedłużenie o- 
bowiąznjącej ustawry o ochronie l o ­
ka to rów  ao „nia 30-go czerwxa r. 
1932. Minister pracy i opieki społe- 
c /nej, Wissel, broniąc projektu rz ą ­
dowego, oświadczył, iż

zm esu  nie ochrony lokatorów  /est 
nic do  pomyślenia

tak długo, Citopóld w' państwie nie 
wybtictowana Zostanie dostateczna 
ilość śrecmich i małych mieszkań. 
Wedle urzędowej statystyki jes t  w 
chwil i obecnej w  Niemczech

kącik.
Posłuszna stenotypistka.

—  'M yśla łam ... —  (zaczęła L u lu , s te n o -  
tv p is tk a . |

—  P a n i  n iem a  co  m y śleć , p a n i  m a  
słm ih ać  1 a s p is f w a c  k a ż d e  .słow o, k tó re  
m ó w ię . SIjw zy p a n i '?

IL m na L u lu  b y ła  p o s łu sz n a . T eg o ż  d n ia  
Mano szefow i n a s tę p u ją c y  List do  p o d p isu 1.

B ył to  h st n a p is a n y  p rz e z  p a n n ę  L u tu , 
p o d  jego d y k ta n d e m :

„Wiefcse .szan o w n y  P a in e  M u szk a . C ie ­
k aw  je s te m , s'kąu się  b ie rz e  ta k ie  n a z w i­
sko  „ M u sz k a " ?  D z ięk u ję  u p rz e jm ie  za  

(Jasi p a ń s k i  z  d n ia  tak ieg o  1 tak ieg o . M usi 
p a n i z a jrze ć  p o tem , Jaka  to  b y ła  d a ta  
D ziw i m n ie  o g ro m n ie , że  p rz y sy ła  n a m  
!p«n lego ro d z a ju  p ro p o zy c je , d y le  ra zy  
m ó w iłe m  p a n i. ż eb y  p rz e d  „że"" s ta w ia ć  
p rz ec in e k . D o ty c liczas  są d z iłe m , ż e  u d a  
n a m  s ię  w e jść  z  p a n a m i w  s to su n k i  hatn- 
.ti!loW'e. .Nadziei lej Jaszcze  m e  s tra c iłem . 
N iech  p a n i to  d \va  r a z y  p o d k re ś li. BęcR 
lo  luavażał za  (aasze-zyt d la  t irm y . Ł ad n y  
zaszczy t in te re s y  z ty m i o sz u sta m i. Z m u ­
szo n y  je s te m , je d n a k , p ro s ić  p a n a  o .ści­
s łe  t r z y m a n ie  -się (punk tów  n a sz e j u m o w y . 
P ro s z ę  p r z y s u n ą ć  m i p o p ie ln icz k ę . Z n o ­
w u  n ie m a  z a p a łe k , Ł a d n e  p o rz ąd k i, ż eb y  
człow iek  w e  w ła sn y m  Jń u rze  n ie  m ia ł n a -  
w e t o g n a  do p a p ie ro sa . No, co jeszcze  
m a m  ty m  św in io m  n a p is a ć ?

•Nie-cJi p u m  jio ap isze , z. p o w a ża n iem  
L m il  K dm eitdisr 1 S k a “ .

Z wydawnictw.
„SW IA '1 1 O BILL ilu s tro w a n y  d w u - 

tygoctiuk -w n r .  5. z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  a r -  
ty k u ify : d r . L u g en ja  K u rk o w a : M u z e u m  z a ­
s łu ż o n y c h  J'o)e.K; M ich alin a  (L rćkow icz- 
ł la ttsn e ro w ja : K o b ie ty  p o lsk ie  a  id ea  p a n y -  
li.stypzna; A. W y le ź y ń s k a : 'I 'rzy  .ępotfói- 
m a ;  J l. t-(ło ch o w sk a’; b licow e p an to fle , 
m a łż e ń s tw o  1 m iło ść ;  K ro n ik a , pow ieść , 
.k u ltu ra  $wiW  i 1- ict. P rze jrzą  s ty  o b ra z  m o ­
d y  (Wiosenne* d a ją  ą r ty k if ly  1 o lb rzy m i 
w y b ó r  pięknyM i m o d e li  k o stju m ó w , p ła -  
iszczj- 1 s u k ie n .

Czytajcie Dziennik Ludowy!

uchronq lokatorów.
bez ‘dachu nad g ło w ą  około 100 

tys. rodzin.
Mimo to dalej w iększa  ilość roazin  
posiada m ieszkania niedostateczne, 
tak, że 750.000 mieszkań w  N iem ­
czech jest nadmiernie przepełnionych. 
Ponaa 40 jaroc. roczin 6 -cio osóbó- 
wych (roozice i 4 az jec j) .mieszka w 
mieszkaniach £Kzł*ow’ych przyczem ku 
chnię liczy się za izbę. O tleby usta­
w a o ochronie lokatorów została  w  
chwili obecnej zniesiona, to jiociągnę- 
łoby to za sobą pow ażne w strząsy  
gospodarcze, przecvew'szystkiem zaś 
nie\\ ą tp liw je  cosz łoby  no nowych r u ­
chów zarobkowych w  kołach robo tn i­
czych. Z tego Względu rząd niemiecki 
z całą stanowczością wypowiedzieć 
się musi p rzeciw ko znoszeniu ustawy 
o ochronie lokatorów', której ważność 
winna być spro longow aną conajmdjej 
na przeciąg dalszych dwuch lat.

— o —■
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Precz z katem!
Akcja w  Angji za zniesieniem kary śmierci.

W Anglji jeszcze przed wiekiem 
był7o około 200 przestępstw', za które 
skazywano na śmierć.

W r. 1832 dzięki w pły >vowi huma­
nitarnego ruchu w  społeczeństw ie 
zn iesjono karę śmierci przez p o w ie ­
szenie za kradzjeż koni, owiec, by- 
'*ła , a w dwa lata później również za 
„przedwczesny pow rót z deportacji" . 
Go1 r. 1835 nie karano już śmiercią, 
za włamanie, oszustwo i uszkodze­
nie ciała z zamiarem zabójstwa ; w 
r. 1841 zniesiono karę szubienicy za 
zn iew olenie  dzieci poniżej  lat 10. W 
20 lat później .zb ro d n ia  złośliwrego 
podpalenia uje p odpaaa ła  już pod 
karę śmierci.

Obecnie w  Anglji karze się śmier­
cią tylko cztery zbrodnie: mord, roz­
bójnicze korsa rs tw o  morskie, podpa­
lenie doków okrętowych i zdrauę 
stanu. Ponieważ t r z y  ostatnie zbro­
dnie p raw je  nie zdarzają się, m ożna 
pow iedzieć, że

ty lko  m ord  każe się w  Anglji  
śmiercirr ;

sądy w ojskow e skazują na śmierć 
za dezercję, tchórzostw o i  inne p rz e ­
s tęps tw a, popełnione w czynnej s łuż­
bie w ojskow ej.

W  parlamencie angielskim przez 
szereg lat Wielokrotnie w ystępow ano  
z a  bezwzględnem zniesieniem kary 
śm ie rc i ; os tatn io  (30.października ub. 
r.) po se ł  Partji Pracy, W. J. Brow n 
przedłożył rezolucję, Wyrażającą za­
patryw anie ,  że karę śmierci z a  prze- 
p rzes tęp s tw a  cywilne p ow inna  być 
zniesiona. Poajczas debat} ukazało się 
że w iększość pąrląm entu  popiera tę 
r e z o lu c ję ; ao  uchwały atoli nie p rzy ­
szło, natomiast na wmiośek m inistra  
sprawr weAynętrznych W7yłoniono spe­
cjalną komisję parlam entarną dla 
p rzes iua jow an ia  tej sprawy.

Jedyny pow ażny argument za za-

Yv g ło śn e j a fe rze  (.szpiegowskie! w B u - 
k a reszo ie  śledzlw o s tw ie rd z iło , że  a re s z ­
tow any  szot ru m u ń sk ie j  p o p a li polityx»z- 
n e j T ib a c u  jtp rz eń a ł R osji p ta n  m oM H z*- 
ry jn y  K. m iin ji. P la n  le n  z a k u p iło  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw o  h a n d lo w e  so w ie tó w  w B e r­
lin ie  z a  iceng 50.000 m k.

TSfctfeW o trz y m a ł m n ie j w ięcej p rzed  pól 
ro k ie m  p lan  ten  do  zaop in jo w jan ia  sp e - 
iCiJalMe y o  do konoenlrac-ji mj-sk ro s y js -  
k>e|h n a ń  g ra n ic ą  D n ie s tru . U chodził on 
za  p ew nego  i zau fan eg o  c z ło w ie k a  i za 
.szczegó lna  jmw o lan eg o  d o  w y d a n ia  o 
te rn  o p m ji, gd y ż  „sam pocjhodzi z B e ssa - 
'ra l)|i i fliył szefem  poli,c.|i b e zp iec z eń s tw a  
ii'1 Isiszyn iew ie .

O lrzy m aw  ;zy  fen  m a te r ja t  T ib a y n  /w ró c ił  
się  te leg ra ficzn ie  do p rzed staw ic ie l dw a

trzymaniem kary śmierci podniósł w 
trakcie tej debaty komendant H:tc- 
king, który tw ierdził,  żc

kara śmierci jest sreftikieni od- 
si 'Oszeijąc ym 

ou popełnienia  zbrodn '.  Ale i ten 
argument nie wytrzymuje krytyki, 
g uy  się weźmie poa  uwagę stosuuk. 
w' innych krajach, gdzie karę śm ie r­
ci zniesiono, iak np. w  Szwajcarji 
N orw egji i Szwecji. W edług  staty­
styki miarodajnych ź.ródcł liczba rnor- 
cierstw w tych krajach me jest więk-

S tow o  ,,ko lek tvw izaicja‘ .coraz częściej 
sp o ty k a  się  n a  tam ap ii p ra sy  so w ieck ie j. 
A iem al c o d z ie n n ie  pisze, s ię  o tw o rzen iu  
w  K osji o lb rzy m ie] g o sp o d a rs tw  zb io ro - 
wycśli. o  pow staw ianiu t,o ra z  1o  n ow ych  
„kołchozów  i „sowc-Jiozów IN a czem  ta 
ak c ja  k o le k ty w iz a c y jn a  po leg a  ?

\ \  k o n se k w e n c ji rew 'ohł|eji m ie sz k a ń c y  
w si ro sy jsk ie j p o d z ie len i zo sta li n a  I rzy  
,,k la s y " :  n a  t zw . k u ła k ó w , t. j. ch ło p ó w  
z a m o żn ie jszy c h , posiadW ąaych  o k o ło  12 —  
t a h e k ta ró w  z iem i i OSorzystająj&yph z  pra-- 

■,oy ro b o tn ik ó w 1 n a je m n y c h , dniej nai t. zw 
„ s ie re d m a k ó w  (śre d n i i w ła sn o ść  z i e m ­
sk a ) t. j 'wieśninków*, k tó rz y  o p ró c z  pew h ej 
llośe-i z iem i, n ie  m a ją  zażw y cza l w ięcej, 
Jjak 1 k o m a . a  m ae zy ń  ro ln icży e li m e  m a ­
tą  'tłjąHla n a s tę p n ie  n a  c h ło jió w  m a ło ro l­
n y c h . jcSzyli t. zw „b iedh iaków  ‘, k tó rzy 7 m a ­
ją  m a ły  k a w a łe k  Izjemi. a  in w e n ta rz a  żyw e­
go m e  m a ją , w re sz a ie  n a  ch łopów  b e z ro l­
n y c h  „ b a tra k ó w 1*, ż y jący ch  z praiey z a ro b ­
k o w e j i w ła sn e g o  m a ją tk u  m e  p o sn o fa ją -  
ieyóli.'

C łiłopi bezrolni tw orzą zazw yczaj w iejsk ie  
jaczejki k o m i.n islyczne

b ęd ące  w ła śc iw ie  fak ty czn y m i orgaln-am: 
r z ą d h  sow ieck ieg o  n a  w si, i k o n tro lu łu -  
ja/ie  c a ło k sz ta łt  życi-a p o litycznego  i g o s­
po d a rczeg o  w si ro sy jsk ie j.

D o o rg an izac ji g o sp o d a rs tw  zb io ro w y ch  
. p rz y s tęp o w a ć  m o g ą  m ie sz k ań c y  pbszicszegól- 
| nycli w s i b ą d ź  to  n a  p o d staw ie  i.ęliwkiiłc

h an d lo w eg o  I n i j  sow ieck ie] w B e rlin ie  z 
z a p y ta n ie m  o z y  i .za) ja k ą  c e n ę  rz ąd  r o s \J -  
sk i k u p iłb y  p ia n  m o b ilizac ji ru m u ń s k ie j ,  
h o h o ja  n im uńu łca  w B u k a re sz c ie  jos-t już 
w posiadan iu! te le g ra m u  szy lro w an eg o , 
k tó ry  T ib a o u 1 V y .i ła ł  na, k osz t rządu) i p o d ­
p isa ł ja k o  „A gent Odes.sai 3 6 “. P rz e d s ta ­
w ic ie lstw o  so w ieck ie  W o d p o w jed zi n a  ten  
te leg ram  w y sła ło  n a ty c h m ia s t sp e c ja ln e g o  
k u r je ra  -(to B u k a re sz tu  o b y  p o ro z u m ie ć  snę 
z  'Jibnjcu. T e n  zażąd iił n a jp ie r  25.000 d o - 
1 V Ó w , p ó ź n ie j led liak  zgodził się. n a  p o ­
ło w ę  te j  i  u rny . k tó re j w y p ła ta  z o s ta ła  p ó ź ­
n ie j luLskuie&znjona p rz ąz  B an k  szw ajtear- 
sKl. i /

'1 ib a c u  jirzy zn a ł .się. ,do w szy stk ieg o , 
m e  O rne ty lk o  z d rad z ić  co  s ię  s ta ło  z p io - 
m ą d z m i i

sza (W stosunku ctit liczby ludności;  
niż gCiZiejnazjcj, ale że naw et się 
zmniejsza. MotaArca rzaako myśli o 
tern, żfc zostanie odkry ty ; a dośw iad­
czenie uczy, iż ludzie, którzy p o a1 
w pływem  jakiejś namiętności p o p e ł­
niają m orderstw o, dojmścili by się go

ber  wzg/edtt na to, jato kari za 
/■O i>ch rzeka.

W rzeczy wistości mężczyzna czy 
kobieta, mordując pod  wpływem za­
zdrości czy i swej seksualne; na­
miętności, goetzi się /. góry na p o ­
niesienie kary a naw et uw tua  sw ą 
zbrodnię za rzecz sp raw iea . iw ą  i 
bohaterską. Dożywotnie więzienie w 
tych wypadkach oznacza o wiele cięż­
szą karę niż kara śmierci.

.rad) wiejsidi'.!. b ąd ź  też  w m y 1 o d n o śn e j 
d ęayzji Jaczej-Ti kontuaiLslyczncj. W p ie r ­
w szy m  w y p a d k u  do „‘k o łch o zu  przyslęp lu- 
ją w szysdy  w ie śn iac y , m ie sz k a ją cy  w' d a ­
n e j  w si 7. w y ją tk ie m  za re je s tro w an y  li 
„ku łaków  . k tó rzy  o d  u d z ia łu  w  g o sp o d a r­
stw ie  izb io row em  z góry .są w yk luyaem .

C h ło p i p rz y s tęp u  jąjcy chi „ k o łch o zu  1 z o ­
b o w iązan i są  o d d ać  cio w spó lnego  ilży t- 
k u 1 w  g o sp o d a rs tw ie  ,zb iorow ein  sw ó j c a ły  
nitw enjtarz żyw y, i p ia rfw y .

K ażd y  y ieś iiiak  z jóltw ilą  W stąp ien ia  do 
gosjiodarstw -i zbiorow-ego

sta je  s ię  zw y k ły m  ro b o tn ik ie m  
p ra t r ją c y m  n a  w sp ó ln e j ro li i za p ra cę  
sw ą oliv.y in itjąc y m  odpow ied n ie  w y n a ­
g ro d z en ie . P rz y n a le ż n o ś ć  do  „ko i hożut* (jest 
n ie ja k o  ,.w ie ,c /na“ bow iem  w y stą p ien ie  ■/. 
g o sp o d a rs tw a  z b io ro „ e g o  je s t  w p ra w d z ie  
d ozw olone, a le  zw ro l o d d an eg o  ra z  im v en - 
ta rz .i i z iem i jest nie-dópUs, -zaJin

Mimo tak ich  w a runków  ilość gosjiocUi stw 
/b io ro w  yc.h w B osji sta le  w z ras ta , i łm n n - 
ęz,yć to ’ n a le ży  n a c isk iem , w y w ie ra n y m  
przoz  rz ą d  c en tra ln y , —  .n ac isk iem  p o -  
tęgow a n y m  za rz ąd z eń  ta n u  ek o n o m i 'z n e n n  
a  p o n a d to  s to so w an e m i od  r z a s i f  cio cza su  
r e p re s ja m i n a tu ry  polityrczne.j. C .liłopom  n ie  
p rz y s tę p u ją c y m  do kołchozów*, Jatko leż 
do k o łe lio zó w  n iep rzy jm o w  a n y m  lki.Jł,.kom  
w y ju ia rz a  4Sę tfik w y so k ie  podali, i, że n tk l  
litii p łac ić  n ie  m o zc . W tedy w ład ze  : k a rb o - 
w*e z a rz ą d z a ją  k o n fisk a tę  n ia ją lk u , d łu ż n ik a  
i p r/y d z ie lr iją  sko n fiśk o w .m v  la lą te k  m it j -  
scow-emu gospodarstwM i z b io ro w em u . Sza- 
eo\\ une  z n k w es ijo n o w an y ch  go sp o d arstw  
m dyw ulualny li o iib sw a  się  p rzy tem  w e ­
d łu g  lak m sld eh  n o rm , że  n .  p. m a j j -  
lek iw arlośei 1.500 —  2 .0 0 0  ru b li oecm a stę 
n a  <8(1 —  100 m id i.

, \ i '  w ięc  d z iw n eg o  że  w tych w aru n k ac h  
in ic ja ty w a  w I ie ru h k u  sa l J a d a n ia  g o sp o ­
d a rs tw  zb io ro w y ch  wy.cHiodzi często  m e ty l-  
ko  od „halraJłów ’' leoiz i od o liłopów  z a ­
m o żn y c h , k tó rzy  w olą  o d d a ć  w szystko  
„k o łc h o zo m  n iz  s trac ić  wszi-lkio m o ż li­
w ości -z a roi i k o w a m a .

Cizęsto u s i łu ją  iC^iłopi Jeszcze w o sta - 
tm e j jiiuwdi ifra lo w ać  sw e m ien ie  p rzed  
k o lek ty w iza  yją W ty m  ;oela un iż  fo rm a ln ie  
•rozwodzi się z ż o n ą , p o zostaw ia  jej ćmie 
gospodarstw m  a sam  w s lę jiu je  do  k o łc h o ­
zu. Ale w g ru n c ie  rzeczy  ro z w ó d  lak i jesl 
ty lk o  p a łja ty w ein , n ie  z ap o b ieg a jąc y m  ztu  
JćŁefinuywńie, gdyż  w cześn ie j Jctey j i ó ź i m , 
b icz  koleklyw izaicji sp a ść  m u si ró w n ie ż  na 
ż au ę . która, por.aucii d o w c ip n y  m ałżonćK . 
Biyiz k o lck ly w izac ji w p ęd za  sy s le m a ly c zu ie  
w sz y s tk a  li ć jiło p ó w  do  g o sp o d a rs tw  z b io ro ­
wy, cli.

Misja handlowa centralą szpiegowską.
Szczegóły śledztwa w sprawie Tihacu.

Co to jest kolektywizacja
w nosji sawieckiej.
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Życie Podkarpacia .
Wiadomości z Borysławia

jT e icf. od  nasz. k o re sp o n d en ta ) .

Odbierają cnieb i dach nad gIo«ą.
K ok tem u , ja*. n  ijw ię k sz a  f irm a  „ M a­

ło p o lsk a  ■ P r e m ie r "  d o k o n a ła  z n aczn y ch  reb 
-rtuikpji (robotników . K azan o  o szczęd zać . W y ­
rz u co n o  w ięc  k ilk u se t ro b o tn ik ó w  n a  b ru k , 
pozb aw io n o  ich  Chleba. 1 cóż  p rz y n io s ła  
ta o sz c z ę d n o ść ? G azie  p o sz ły  z a o sz c z ę ­
d zo n e  n a  n ę u z y  ro b o tn ik ó w  p ie n ią d z e ?  U- 
to n e ły  w a p a ra c ie  a c im in is trą c y jn y m .

J e d n a  o szczęd n o ść , ro d z i a r u g ą  i  s ta je  
sio  ta ra n e m , k tó ry m  w ali s ię  W e g zy s ten ­
c ję  Srobotników1. B ezro b o c ie  z d n ia  n a  d z ień  
w z ra s ta  a  k ied y  jd ż  n ie  m a  g az ie  r e d u k o ­
w ać , w ę sz y  się , g d z ie  jeszcze  c o ś  w y a rz e ć , 
zaoszczędzić . P o z b a w iło  s ię  m a z i C hleba, 
a le  m a ją  jeszcze  diacth n a d  g łow ą, m ie sz ­
k a ją  w f irm o w y ch  „ m ie sz k a n ia c h "  w ięc  
trzeb a  ich s ta m tą d  jirze jięaz ić

T e ra z  w z im ie , u  o k re s ie  ka fan tro la ln u g o  
s ta n  u  b ezro b o c ia , n ęd zy  m ie sz k a n io w e ' 
p rzy /m m iiia fu  so b ie  dyrekcji*, ze  ro b o tn i, y 
p rz e z  n Ul p o z b aw ie n i p racy , ż e  w dow y 
i s ie ro ty  p o  z m a rły c h  ro b o tn ik a ch , rz e k o ­
m o  bez  żad n eg o  ty ti .łu  prtiw liego, zaijm ują 

m ieszk an ia .
Je ś li icihodzi o ty tu ły  p ra w n e , to te  r o ­

b o tn icy  p o s ia d a ją  Ale f i rm ie  c h o c z i z u p o ł-  
im e o fso in n eg o  (chce s ię  p o zb y ć  b ied ak ó w , 
k tó rzy  m e  m a ją  z czego  p łac ić  c z y n ­
szów . A w ięc  poco w yb ieg i że  m ie sz k an ia  
s ą  f irm ie  p o trz e b n e ?  t .z y ż b y  z ły  duet) 
.Stępka p o k u to w a ł n a d a l l ~

O dzież  to  m a ją  iść  m ie sz k a ć  w d o w y  po 
iixibotmkaje|h i  b e z ro b o tn i, co  są  so lą  w  o- 
k u  d y re k c ji?  N a  tło c e , czy  też  „ św ie tn a  
g m in a  ich  wputśca d o  now oukończonegjo  
tfoniul n a  ul, Iwańskiej, g d z ie  s ą  w o ln e  
m ie sz k an ia  po  h o ren d lu in y ch  c e n a c h  Bo 
w b a ra k a c h  d la  b e z ro b o tn y ch  g m eżó zi się

P o  c.ałem  Z ag łęb iu  b o ry s ła w sk ie m  ro z ­
s ia n a  jes t bied;a, lu d zk a , ro z rz u c o n e  setk i 
rodizm . b ez  'C hleba 1 (dachu n a d  g łow ą, ze 
g n a n y ch  p rz ew a ż n ie  d o  c ia sn y c h  ln id  i 
b a rak ó w . Żyją, sk a z an i na  zag ład ę , z  d n ia  
n a  d z ień  w o k ro p n y c h  w a ru n k ac h -  P rz e - 
W ażna c zę ść  ty ch  n ę d z a rz y , to  s ta rc y , —  
żyW e szk ie le ty  lu d zi, k tó ry m  p rz e m y s ł, k a -  
ju ta r  o d e b ra ł d a w n o  (zdrow ie  i s iły . w y rz u ­
c a ją c  n a  b ru k . Ja,ko n ie u ż y tk i.

T e  szk ie le ty  —  to  o sk a rż e n ie  s tra sz n e ­
go w y z y sk u  p ra cy , o sk a rż e n ie  d la  b ra k u  
zab ezp ieczen ia  n a  s ta ro ś ć ' J e d y n a  zą- 
ip ła ta  i jtld ro b ek  —  to  to rb ą  i k ij. N ie  
w szyscy  sięg a ją  po ten  d o ro b e k  G odność 
c z ło w iek a  n ie  pozw ala  im  sk o m leć  jirzy  
d rz w iac h  i partać  jto  n óg . W olą  ż y ć  z 
n iczego , w ja k ie jś  błogiej! n a d z ie i, że  
p rzec ie  z n a jd z ie  z ro z u m ie n ie  ich  krzywi- 
d a , że  p rz y jd z ie  u b e z p ie c z e n ie  na  s ta rość .

N ie liczn a  g a rs tk a  s ta r c ó w  i k a le k  w ege­
tu je  k o sz tem  15 z ł. m ie s ięczn ie , W y p łaca ­
n y c h  p rzez  g m in y . B u d żet m ie s ię cz n y  ro ­
d ź m y  w w y so k o śc i 15 zł. —  to  d rw in y  
z o p iek i sjiołcic-znej. W ty ch  15 zł. Ikwi 
ź ró d ło  ta je m n icy  ży c ia  ty ch  n ę d z a rz y , z 
k tó ry ch  k p i s ię  |wi żyw e oczy .

•P roszę so ln e  w y o b ra z ić  ta k i sk a n d a l.  
W o b ec  w y p ła t d o ra ź n y c h  rz ąd o w y c h  z a ­
pom óg , w y s y ła  g m in a  k o n tro lo ró w  eto b a ­
d an iu  s tan u  „ m a ją tk o w eg o  , Co z a  d rw i­
n y ?  W szak  w iedzą, ż e  c a ły m  u ti m a ją t ­
k iem  jest n ęd za . Tatki k o n tro ln i' w y rz u ca  
c y n ic zn ie  m ac ie  15 zt. m ie s ięczn ie . Iio

po 5 ro d z in . N ie  z n a ja ą  lu d z ie  m ie sz k an ia  
b ę d ą  m u s ie li  p ła c ić  f irm ie  czy n sze . D o 
tego w ła śn ie  je s t im  p ilno .

C zy ż  p rz e m y sł u p a d ł  tak  n isk o , że  p o ­
trz e b u je  n a  gw‘a łt  g ro sza  w dow iego  _ za  
m ie sz k an ia , a lb o  zupełn ie, sp rz e d a w a ć  sw e 
b u d y ?  'N ie! A z a tem  je s t  to  o s tre  c ię c ie  
w y m ie rz o n e  w robo tn ików '1, p rz y rz e m  o d ­
g ryw a s ię  p o p ro stu i k o m ed ję . B c oto m e -  
eaw u o  „M ałopolska-' o a d a ła  c h y b a  n ie  w 
p rezen c ie , g m i-u e  T u ls lan o w ick ie j banał, k o ­
ło  „ S o k o ła "  i o p ró ż n i  go d o  m a ja , to  z n a ­
c zy , pow y rzu ca  m az i, a b y  n a s lę p m e  g m i- 
Ina in n y m  z  p iw n ie  i s u te ry n  w  p ro  w ad ziła . 
Z a tem  —  n ie  'w alka  z b e zd o m n o śc ią  ty tk o  
z a m ia n a : lito  w sn te ry n acJi sp u c h ł od z i­
m n a 1 i twilgotci jió jd z ie  w re k o n w a le sc e n ­
c ję  <io b a ra k u , a  w y rz u c o n y  p rzez  dy-rek-
c ję  „ M a ło p o lsk i"  p o w ę d ru je  tio Ipiwnie
C-zy su te ry n , d ia  z m ian y  jio w ie trza . l 'irm .a
rob i p o d w ó jn y  in te re s :  p o z b y w a  się  zre- 
duKow anyoli. sp rz e d a je  b a ra k 1, k tó r y  i tuk  
j io ju trze  m o ż e  s ię  zaw blić, a  gmui-a ro b i 
z  teg o  W ielki o w o b  z  zabiegów ' o  d o s ta rc z e ­
n ie  m ie szk ań .

Z o rg an izo w an a  kLasa ro b o m ic z a  n a d  ty m  
zam acJiem  n a  diacb n a rt g ło w ą  watów 
s ie ró t o ra z  b e z ro b o tn y ch ; d o  p o rz ą d k u  
d z ien n eg o  p rz e jść  n ie  m oże. Kto w  ślad  
z a  ć lileb e m  o d b ie ra  d ach  n a d 1 g łow ą, go- 
Utei w  p o o s ta w y  egzystencji. C a ła  o p in ja
p u b liczn a  p o tęp ia  Tife-hidzki k ro k  o y re k -  
j ji :jM ało ])O lska  ‘ k tó ra  w  o b e cn y c h  n ie ­
s ły c h a n ie  c ię ż k ic h  c z a sa c h  (kryzysu  i k lę ­
sk i g o sp o d a rcze j, k a ta s tro fa ln e g o  b e z ro b o ­
tn a  i nęe.zy, sw o jem i z a rz ą d z e n ia m i p r z y ­
czynia. s ię ' do p o g łęb ien ia  ro z g o ry c z en ia  
k la sy  p ra cu jąc e j

Si. B ocian .

zap o m o g i d o ra źn e j n ie  d o stan i ecie.
W ta k im sa m e m  p o ło że n iu  z n a jd u ją  się 

.setki w dów  po zm a rły ,d i ro b o tn ik a ch  i 
o fia ra ch  p racy . T e  w y łą c z o n e  o d  w sz e l­
k ie j p o m o cy , z d an e  są  na  p a s tw ę  życiu. 
M yl m e  po ję ta  A ftk i .rządow a; w idz i ty lu o  
b e z ro b o tn y d h  z a re je s tro w a n y c h  i ty m  ty l­
ko  z jio ś ró d  m eji. Którzy n ie  j io lu e ra ją  
z a s iłk ó w , w y p ła ca  zap o m o g ę. S ta rcó w  zaś 
u w a ż a  ,się za  zaw odow ych  b ezro b o tn y d h  
i  d la  n ich  n ie m a  po m o cy . Je s t  to ja s k ra -  
fwa k rzy w ilp  1 n ie sp raw ie d liw o ść . Je ś li b o ­
w iem  x w in y  ob ecn eg o  m .n is lra  K racy  i 
O p iek i S p o łeczn e j, p rz ez  w y co fan ie  z S e j­
m u  p ro jek tu  u s fu w ji  o ubezjuejczen iu  na  
s ta ro ść  o.raz w d ó w  i s ja ró l.  p o zb aw io n o  o- 
p iek i o lb rz y m ie  m u sy  tudzi, to  d z iś  u ó -  
bee  k u fastro fe in eg o  s ta n u  n ęd zy , n a leża ło  
p rz y n a jm n ie j s ja r .ó w i i u  rtow.y o b ją ć  mk- 
c ją  d o ra ź n ą  z funduszów  rzą-aow y<ii.

f-*t. B ocian.
— 0 - -

Kronma Borysfawska
N 1 E cZ cZ Ę .śL IW Y  -W Y PA D EK  PR ZY

1*1* D V. W czo ra j o godz. 7-m eJ ran o  po ­
m o cn ik  szy bow y. Sw tocz W ącfu w . /o s tu ł  
p rz y  z m ia n ie  św id ra , w  sz y b ie  D ąb ro w a , 
ugod zo n y  w g ło w ę  o b c ą ż n ik ie m . W ieszczę 
śliw cgo w  s ta n ie  n ie p rz y to m n y m  o d w ie ­
z io n o  d o  szp ita la

SJO N iISTY K ZN A  K L A P A . M ie jscow a o r ­
g a n iz ac ja  s jo n is ty cz n a  zw o ta ta  n a  W o lau -

Ie de  w ielk i w ice. .W iec  jed n a k  n ie  o d liy ł się, 
po m ew aż  z g ro m ad zen i d o m ag a li s ię , aby 
p rzew o d n ic tw o  w iecu  o b ją ł tow . Vogel 
(a  BuncliT O rg a n iza to r/;. w i c u  n ie  rihcąe 
d o p u śc ić  do  tego, sp ro w o k o w a li b ó jk ę , w 
k tó re j s la ra li  s |ę  p o tu rb o w a ć  nie. m e  w in ­
n eg o  tow . Vogla.

Z lego w ynika, że p ro le tn rj d żydow sk i 
p o zn a ł się  n a  sw o ich  jiatrjSSarSł i ro z u m ie  
in te re s y  m ię d z y n a ro d o w e g o  k a p ita łu  i 
sw o je  w ła sn e .

—o—

Z Drohobycza.
iN iedawiio pissili >my, ja k je  to  ty p k i  k ie ­

ru ją  frak c ją , d z iś  m a m y  do  zan o to w an ia  
n o w y  w y p a d ek . ic lia rak le rv zu jąćv  do b itn ie  
c zy s to ść  r ą k  p ro w o d y ró w  Cralkcji, Za p rz y  ■ 
k ład c rn  wic-eprezes-a p o szed ł ise’k re tas 'z  tu t. 
b a rd z o  .szczupłego  k o tk a  ju e ja k i f ie e h lo n -  
Uo, posłan iec, po cz to w y  ra fin e rji G atid la. 
Z o sta ł o n  w y d a lo n y  z a  p e w n e  „ m e d o - 
kłn(tnoś|Ci“ p ie n ię ż n e  n a  su m ę  k ilk u se t zł. 
i to  (o i ro n jo ! ' n a  szkodę, inż. P io tro w ­
sk ieg o , lego sam eg o , k tó ry  poeząlkoW ó 
d o ść  g o rliw ie  p o p ie ra ł  fcrikiaję.

N ie  p o m o g ła  in te rw en c ja  i i .lw d  .saine- 
go P a w e łk a !  i tacy  p a n o w ie  ch cą , by  r o ­
b o tn ic y  d a li m i do ręk i p ien ią d ze  n a  hu - 
•oow ę m ieszk ań !...

—o —
Kronika Druhobyćka

K O R E S P O N D E N T  „ D Z IE N N IK A  h(J- 
1>0 v\ E D O " W  D R O H O IiY tZ L . N o ta tk i 
-d ru k arzy  n je  o trzy m a liśm y . P -raw do jiodób- 
m e  zagm ęłn . łT zyślijC ie  o d p is , i

„ l t  tliO ftO  Z t lT A “ . R o zesz ła  p ię  tu  w ieść, 
o  s tre jk u  W em onstrae.i jn y m  rzem ieśln ików - 
(Krakowia i hg rom adżen iiać ti Jcupęówl i r z e ­
m ieśln ik ó w  w e  I wów'ie. T o  tez  i d ro b n i 
rz em ie ś ln icy  D ro h o b y c za  o d b y li p rz y  lutr 
oko s iln em m  z a in te re so w a n iu , w e  śro d ę  
K on terenc ję  w  sa li G w iazdy . T Jd iw a lo n o  
Wi Wnisldh najbliższyictli zw o łać  w^ee. S tra jk  
tut. kupców- i rz em ie ś ln ik ó w  n ie w y k lu -  
n.fzo.iry. • - . . . .

N [E  UOGŁA Z N IE S f i t ( ) / L \ K I Z  NA- 
P tZ E C Z oN Y M . W czo ra j w p o łu d n ie  z a l i ti la  
s ię  K w asem  so ln y m  lti- le tn ia  J a m n a  M ir  
d ry c k a . c ó rk a  p ra c o w n ik a  l 'o lm im i, '- z a ­
m ie sz k a łe g o  prz> ul. S try jsk ieJ . N a rz e c z o ­
nego  despea-afki, praao /w nika tut w a rs ta -  
tó’vv ko lejow ycli. b u .larew icza Kornelia, m a ­
jącego  opinię, jak n a jle jiszą , p rz ed  k itk o  ty - 
g o d n iam i p rz en ie s io n o  do I w lnw a i to b y ło  
p o w o d em  zam ae liu  W s ia n ie  c ię ż k im  o d ­
w iez io n o  ią dó  iszp ita la . Ito itz icom  tą  <ilrogą 
j irz e sy ła m y  w y ra zy  Serdocziiego w s p ó łc z u ­
c ia . '

80000 fr. - za niefortunną 
operacje

i tz e e z  d z ia ła  s ię  w  I,jon ie . P e w ie n  c h i ­
ru rg  n iia i d o k o n a ć  opera-ąfi u su n ię c ia  g n i-  
Czofóiw-1 z  j e d n e j  z ;  robotnic, m ie js c o ­
w y ch . O jieracj.. -sję n ie  udałj.i i c h o ra  p o  
jiiirn  d n ia c h  zm a rk i. zo s taw ia ją c  a w o je  s ie ­
ro t,  w którycih n m e n iu  o jiick u n  (iom a- 
gm  ,się o d szk o d o w an ia .

't r z e j  lek a rze -  nz^azoznaw oy o rz e k li, po  
z b a d a m i' zw łok , ż e  c li i ru rg  n ie  p b p o łn l?  
ż tu inego tąjSIiyiueiun z  p u n k tu  v. idzem a 
.swego zaw o d u , f a ta ln y  -wynik o p e ra /ą i 
sp o w o d o w a n y  zo sta ł tem , że  m ię d z y  u su -  
W anenn  g ru c zo łam i zn a laz ła  s ię  jirzy p a ­
k iem  a r le r ja  k tó re j  lek a rz  n ie  m ógł w  tom 
m ie jsc u 1 sp o d z iew ać  się. W óo ib iikn  Je-sz- 
<'ze c h o ra  jio łtczas o jie rac ji z ruJiow j w ata 
Się b a rd z o  n ie sp o k o jn ie .

A litno le w y w o d y ' rzeczoznaw ców , sąd , 
k ló ry  ro-zpfiiiwwai tę sp ra w ę , o rz ek ł że 
a r le r ja . k tó rą  c h iru rg  przec.iid [ttidleza-s o - 
perajcji b j łn  otfozielon-i od gnulc.zotóW' 
p rzez  p a s in o  m ięśn i ,z re sz tą  ę liiru irg  p o ­
w in ien  by t z a p rz e s ta ć  operajeji, gdiy z a ­
u w a ży ł, że  c h o ra  ziąejiow uje s ię  narillzo 
n ie sp o k o jn ie . >. tycti w zg lędów  s ą a  p rz y ­
z n a ł s ie ro to m  odszkofiiiw śinie ky- w y so k o śc i 
WlbOń fran k ó w .

' W  m o r z u
I. !
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kron ika .
L w ó w , d n ia  2  m a r ’a  1 9 3 0 .  

KEPERTLżiR TEATRU WIELKIEGO:
N iedzie la  o  3 . 3 0 -„M anuw i ó'o w z ięc ia "  

c en y  zn iżo n e .
N ie d z ie la  o  7.30 „ K się żn icz k a  C h icag o "  

z n iżk i w ażn e .
[P o n iedzia łek  o i 30 ..B a ro n  c y g a ń sk i"  

z n iż k i w ażne.
■Wtorek o 7.30 . J a k  s i t  b aw ić  to się  b a ­

w ić". ta n i dz ień  —  icen_> zn iżo n e .

REPEHTURR TbHTEU MAŁEGO:
N ied zie la  o 7.30 ,’Sw jęlo  k o s"  —  zn iżk i 

w ażn e .
'P o n ie d z ia łe k  b  7.30 . oW jęto k o s"  —  

z n iż k i iwiażue. I
W lo rek  o 7.30 „ św ię to  k o s  —- z n iżk i 

wMżne. i

R E P E B T U JR  T E A T R U  R E W . „GfONP".
D ziś i (codziennie  o 7.30 i 'J.,30 ,.G Jv  

czego kobiet:) z ap rag n ie " .

BIURO KONCERTOWt M. TUEHKA:
iP iąlek , 7. m a n ia :  A VI fi .\lis1rzów‘ski

K o n c e rt ab o n am en to w y  — Ali red  l lo e h n . 
p ian isto .

W to re k , U  n iarfia : T h e  Utie.i Jb ilce  
S in g era . m u rz v ń sk i zesp ó ł w okalny .

„M AM AK 1 )0  W Z i E C r \ "  krotocliw  ilu
A. Sie JI esik i ego d a n ą  b ę d z ie  dz iś W te a ­
trze  W ie lk im  p o p o łu d n iu  o godz. 3.30, 
p o  oeuaicti n a  jm /rz y c h .

O S T A T .y jE ' PB ZEM STA  W IE N R : K S1KZ 
A K  ZKJ (31 [( A(IO d an ą  bedizie dz iś w 
lea irzc  w ie lk im  w ieczo rem . Z n iżk i w ażne.

„S W IK T O  K O S " sz tu k a  W ł. K o z ick ie ­
go z ap e łn i w ieczo ry  w te a trz e  M /dym  dziś 
i dni i ia s te n n v eh .

O L B R Z Y M I S U K C E S  T O W A R /W S Z Y  
■wimowieniu Ujezw \k le  p ię k n e ]  i m e lo d y jn e j 
o p e r; k o m iczn e j .U S tra u s sa  ..B a ro n  c y ­
g a ń sk i" . P o a iń r ż e n ie  tego  p jrk n c c o , s łu ­
s z n ie  w y w o łu jąceg o  zach w y t 'p iffebcaiośc i 
l'r ; ed s taw ien ia  Kldbędźie Się-W io a tr /e  W ie l­
k im  w  p ,m iedz ią  lok, Mn i a 3-go brfl 

W Z M O W JE N llJ  „ S K O W R O n K / o p e - 
rO k i  L e h a ra  z ‘.p o w ied z ia n e  jesl n a  ■czwar­
tek . d n i.i (i. hm  Główiną 'ro lę  od tw orzy  
u lu b ie n ie : ' wowl k ie] pubiliiozności p . \j, 
I.M iZański ro lę  t\lu łow ój p o w ie rzo n o  m ło - 

o z iu lk ie j, n iezw y k le  n a d a ją c e j  i j ę  w a r i n -  
a k tm  zew n ę trzn y m i i 'g ło sow ym i do tej 
ro li p . S tad n ik ó w n ej.

UtAL R E P R E Z L N IA tA  .W  A rtystów ' 
'te a tró w ' M ie jsk ich  w e Ew ow ić  o d b ęd zie  
s ię  lńlu$ w y u ia r l ia  te a tru  W ielk iege  B ę- 
(dizie to  z p e w n o śc ią  n a jp ię k n ie js z a  'z a b a w a  
o b ecnego  k a rn a w a łu . C z a ro d z ie jsk ie  ra m y  
p ięk n eg o  g n ia -h ii  te a tru  W ielk iego  będ ą  
s ta n o w iły  s lo n m  ne tto  dla e leg an ck ich  to a ­
let (pań. Św iatło  -kolorow ych re fle k to ró w  n a ­
da n a s t r ó ’ haików  a pa lej. z ab aw ie , k itk ą  
p o n ad to  u r o /m a i  i d o b o ro w y  p ro g ram  R e ­
sz tę  l .ic ro z e ih in y c h  z ap ro sz e ń  w y d a je  Z w ią 
zek artystów  w tea trz e  W ie lk im  dirzw i n r

I E A I K  1EW II G O .M l. N a jn o w sza  re - 
v jJa . ,.-Gdv k o b ie ta  iczegoś z a p ra g n ie "  ajy- 
S, V® !"’w(Izh 'i ' " ię k s z e  p o w o d zen ie  d z ięk i 
d o sk o n a ły  rn sk eczo m , p ię k n y ,n  ba le to m  i 
l ip lo d y jn y m  p io sen k o m . C ttV  'z esp ó ł a r  ty 
■styczny z b ie ra i z a s łu ż o n e  o k b s l  i W s o ­
b o tę  i jn iecl/jelę ,e d n o  p rzed  sta w jen ie  o » 
CB0  a ó d  p o n ied z ia łk i, c o d z ie n n ie  dwa' 
‘P rz e d staw ie n ia  o g. 7.30 i tpgy

R E C IT A I, iO R T E IM A A O W j A I.1 R E - 
OA H pjL H  VA w i p e łn i p ro g r im  X VI U. 
K o n certu  m is trzo w sk ieg o  b iu ra  Tueąika z 
bm a 7, m arc a , i lo e h n  n a le ży  o b ecn ie  do 
szczytów  ycli włafdćóv k law ia tu ry . Je.go te- 
-h n iezn a  w irb iozerja ,- g łę b o k a  d u c h o w a  'Kon 
'■ en trą jja  i p e łn e  w ew n ę trz n e  o d c zu c ie  z le ­
w a ją  s ię  w i i i ly s iy c z iią  c a ło ść  o nadzw Y - 

■jnej s ile  i ;do g łęln w z ru sza jący  słii-  
w a c z y .  Bogaty p ro g ram  w ieczo ru  o tie fm a-  
je  (na jceln iejsze  u tw o ry  l ite ra tu ry  fo r te p ia ­
n o w ej. I

O W Y P A D K A C H  U ilO R O B  Z A K A Ź ­
NYCH T R Z E B A  D O N O SIĆ . M iejski W y - 
cilział Z drow ia,, O d d z ia ł zw alcz, c h o ró b  z a ­
k a ź n y c h  p rz y sy ła  n a s tę p u ją c y  K o m u n ik al: 

Z ę  s tro n y  M iejsk iego  W ydzia łu  Z d ro w ia  
siwieaMizono. że  le k a rz e  i o so b y , n a  k to  
rydli c ią ż y  o b o w iązek  z g ła sz an ia  ch o ró lj 
z a k a ź n y c h  n ie  d o n o sz ą  -M iejskiem u W y ­
d z ia ło w i Z d ro w ia  o z a c h o ro w a n ia c h  lub  
p rz y p a d k a c h  p o d e jrz a n y c h  n a  O d rę , o b ae- 
m e  idzęśiciej w y s tę p u jąc ą . V •

■Miejski W id z ia ł  Z drow iu  p rz y p o m in a , 
ż e  z a im d b a n ie  zgłoszenia; po d leg a  k a rze  
p rz  e\v id’z i an  e > u sta w ą .

Z g łoszen ia  u stn e , pis-e-mne, lub  lelefo- 
n iczn e  (A r  tcl. 23-19  i 23-68) p rz y jm u je  
O d d z ia ł z w i.k ż an ia  c h o ró b  z ak a źn y c h  pi. 
iMisjonanjski I. 2 . t

W Y ST Ę PY  T E A T R U  „ N O W E G O -1. —  
„Ś ciana  p ła c z u "  u k a ż e  ,się w' n a jb liż szy c h  
ldnia,dh nwffia! Jir. w  sa li Ja d  C h a ru z im  
p rz y  u l. R e rn d e in a  i. 1 1 .

D Z tS , 2-gn .MARCA n ied z ie la  W ystaw ir 
„ W sp ó łc z e sn e  w n ę trz a "  olwtarla ort ‘10— 2 
i 16— 2(J -Sala M. M u zeu m  p rz e m y s łu  a r ­
ty s ty czn eg o  (H e tm a ń sk a  2 0 ). 1

N aG Ł Y  7 /i  O A  AA D W O R C U  .PO D ­
ZA M C Z E . 2 3 -leh u  M ich ał Kzewlczuk z-am. 
W Złoczow ie, w c z o ra j tzm arł n ag le  n a  d w ó r 
C.u P o d zam cze , p rz y je ch a w szy  do Lwowii 
wJ c.elacb k u rac ji. Z w ło k i o d sta w io n o  do 
In si y lu tii m e d y c y n y  sąd b w ćj

R*>ZPRVAy7V m a j o r a  d r a  i r p . a -
A O W D  7j\, sk azanego  p rz ez  sąW w io sk o ­
w y  w e  U 'vow ie n a  trz y  lata w ięz ien ia  za 
iap ó w k i, o d b ę d z ie  się  dn iif 2 0 . bp i. p rzed  
A a jw  c is z y  n i t ią d e m  w  W arsz a w ie , w s k u ­
tek  a n ies io n eg o  sprzeciw ai p rz ez  o b ro ń c ę  
d r a  P ro c h  a.

ZAM ACH K.\ AIOBOJCZA IH S T O A O - 
ĘZA. W  uli. jiią te k  p o p o łu d n iu  w  u b ik j  'ii 
iis lęp o w c j re s la u ra N i A. Statóbka p rz y  ul. 
S y k s tm k ie j  I. 37 lis to n o sz  W lad . .Tańczuk 
żnin  p rz y  ul. D o m sa  16, w y s irz a łe m  z  r e ­
w o lw eru  w p ra w ą  s k ro ń  u s iło w a ł p o z b a ­
w ić  s ię  życia. D e sp e ra t ży t jeszcze w czo - 
r n |  w> sz p ita lu  stan  jego z d ro w ia  jest je d ­
n ak  b ezn ad z ie jn y . P ow ód z a m a c h u  s a m o ­
bó jczego  n iez n an )

A 3D M tA R  T E A IP E Ił V M E \T &  R u d o lf  
1’n ise l  zo s ta i a re sz to w a n y  Wa 1 w y w o ła n ie  
a w im liiry  i p o tu rb o w a n ie  p o lic jan ta . -—i 
W łodzim ie.ra  łlieaaiidc d o s ta ła  ',ię  do  „u la" , 
z a  w y w o lu n ic  S tw antiiry  w nocy n a  pi. 
B s rn  ird y ń sk im . —  (.os ich  podlzielih K i- 
|rol Zidcibehilii, i A n d rze j Mas-ny za  \v \ w ota - -  
m c  luW antur, i (wybicije s z \b  w o k n ach  
nue-szkam a l‘r. S z e rem e ty  p rz y  ul. M u ­
ra rs k ie j  1. 74. ‘ " i

T R A G IC Z A T E  ZAfARtW  JAAT K D ł.T Y K  
ZYT Z UCZCTAYEJ PR A C Y . D n.a 2i). "b . 
m . w rea ln o śc i p rzy  ul. K ę trzy ń sk ieg o  00  
zo sla l z am o rd o w a n y  J a n  KołW k p rzez  sw ą 
n n rz ec zo n ę  ‘ / a n sz a łó w n ę . W zw iazk u
z  ta z b ro d n ią  pod a ły  d z ie n n ik i jatkoby 
,śp, K-ołlyk u trz y m y w a ł s ję  z k ra d z ież y . 
Rodzim a Irag iczn ie  zm a rłe g o  p ro s i o  s p r o ­
sto w a n ie . iż ży ł (Ki z  u czc iw ej p ra c y  Ja'ko 
p o im ra iik  is,w tóra i n ie  p o p e łn ia ł k r a d z ie ­
ży W sp ra w ie  :zhrodnm rk i jiro sz ą  o p o ­
d a n ie . i ż 1 ro d z ico m  ■ p. K ołlyka m e  liy lo  
w ia d o n ie iii 'źc /  ip sza łó w n a  b y ła , .‘p o p rz e ­
d n io  p rosty tu tka..

K R  iD Z IE Z  AA G JM A AZJUAI. W czo ra j 
w n o cy  w ła m a ł s ję  ja k iś  o so b n ik 1 d o  Jednej 
z  sal g im n a z ju m  l i-g o  p rz y  ul. Podwinie, 
„skąd sk ra d ł  k a ra b in , m a s k ę  gazowią i a p a ­
ra t  rad  jow \ ( I lam p .), łąic.zne.I w arlo so i
50(1 zł

Z m ieszk an iu  Au*>Jjj S je sn ian  p rzy  ul 
O w iw ow ej 1 sk ra d z io n o  p łaszcz  d a m sk i 
^ re lirn n  lo r e l jk ę  i k u b e k , W artości 500 zł

Komunikaty.
Z W l.'\ ZE \  C fiC lIO W  rzc im iiŁ'lnkay?di

lw o w sk ich  iirz ąa z a  w m iiu  1 0 . m a rd i ' o 
godz 10.30 ra n o  w g m a d ń r  p rz y  ul. K o­
śc ie ln e j 8 , o g ó ln o - rz e m ie ś ln ic z y  W ic.c 
p ro te s ta c y jn y  n a  k tó ry m  o m a w ia n e  b ę d ą  
.sprarwty c iężk ieg o  p o ło ż e n ia  rz e m io s ła ’ w' 
d o b ie  obecnej.

Kącik humoru.

W p ra w o  jaz iia !
—  A a ty ć h m ia s t p a n ie  w a rlow iuk ir.

A A GO ( Zl K A ?

»■— S łn ch a jtio . p rzec ież  Już w iesz , kio 
Ci u k ra d i sa m o ch ó d . —  d laczego  n ie  k a ­
żesz  gościa  z am k n ąć  i n ie  cklbierze-sz 
w ozu  ?

,—  „Mam |&zas. .czekam , a ż  011 d la  n ie ­
po zn ak i, n a  n o w o  samoGihod w y m a lu je  1 
w y la k ie ró je .

AlAt.Y K O M B IN A T O R .

I—  P a lrz  lato. jak  te  dwui k o g u ty  'Się 
■czubią.. >a w o la lliy m , ż eb y  ten  m a ły  za- 
dteiobfił w iclk iego. >

—  A FN rfsłtio  t o '!
I— O . ho w idzj b ito . g d iiiy  ten  m a ty  Ryj 

zad z io b an y , to  ta to  k aże  go upiec; 1 zje 
.sum. —  aji tv n i w ie lk im  to b y  s ię  la tk o  że 
m n ą  jio d z id iU

/.UOSI.JY A K H A TY K a .

—  .Gzy to  by ł „ M arsz  ż a lo b m  ‘ U h o p m a, 
c,o p am  w la śm e  te ra z  g ra ła ?

—  T a k  \ jak się  p a n u  m o ja  g ra  
]X idobata ?

f—  Sniiutm ej nie. m o g ła  p an i g rać .

A l t  Z A i-Z K O D Z l SPR O R O A Y A f.

1’ew ien  a m e ry k a ń s k i m iljonc.r, u m ie r a ­
jąc . p y la  diiehow nego. k ló n  d o lrz v in u ]e  
n m ! to w arzy stw a  db k o ń c a :

/—  G zy  k s iąd z  m o że  m i pr.ęvrzoc,, że 
b ę d ę  zbaw iony , jeś li a a  k o śc ió ł p re sb i-  
le.rfański z ap isz ę  25.000 <iblaró'w V 

Dukihow ny z as ta n aw ia  się  h h ig o  1 p o w a ­
ż n ie  pojizem  odiKAYiańa

(1 w a ran  Iow ać  pu.m .1 m e m ogę, dc 
sp ró b o w ać  n ie  zaszk o d z i. \

Repertuar kin Iwnwsklcn.
iP O L L O -  „ S k rz y d la ta  f lo ta "  z R am o n  

A o v a rro . (,bilm  d źw ięk o w y ).
C A S fN '0 : „ K o b ie ta  na  k s ię ży c u " . 
KOTONNKUA1: „ Z ło ta  f a rm a " 1 k o m ed ja  

„ U c ie k ła  tu i p rz e p ió re c z k a " )  y 
C H IM E R A  ..P a t i P n ia c h o n  ja k o  g a ze ­

c ia rz e " . 0
1 ’ TA WORG A N A : „ P a n n a  E lza" . 
GHA2YAA „A sla lt" .
K O P I.R A K  P ie śń  o  a ta m a n ic  W ołga 

W ołga A
UlsW : „ H a ik .."  a iy . śp iew n o  - imczy|czne 
EU A A : „C zło w iek  z  bi& zem ".
Vi Al ) kJE A K A P ie śń  o  a ta m a n ie  W o ł- 

ga. W ofga
1‘A L A C E : „D zik a  O ró h id e a" , G re ta

G arb o . (E ilm  d źw ięk o w y ).
P A N : „ D z w o n n ik  z N o tre  D am o  
PA SA Ż: .S y g n a ł  w śró d  b u rz y "
P O ! ()A’J A : ...Tego n a p s ię k s z j ' c z y n "  
O A ZA : „ P o r t  m a rz e ń  
P R O M IE Ń . Z ie m ia  o b ie c a n a ' Jad w ig a  

■Smosarska
N IY D O W .Y : , \ lo ty  i liru k o w s 1 .u n e- 

ry k a ń s k a  koinccrja.
U G IE C łlA : „C złow iek  .śm ie1.lin " .
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DZIAŁ RADJOWY
D e t e k t o r

(stykow y j.
(DokońiciZenie).

D z ia ła n ie  d e tek to ra  za leżn e  jes t —  Jak 
p o p rz e d n io  zazn aczo n o  odi .skladtul d ie m i  
icznego buldowy k ry s ta lic z n e j i czystość, 
e le tilrod ' (pow ie rz;dhni s ty k a ją ce j się) 
c ze m  zw ląz an a  je s t  dożyw  iśc ie  k o n stru k c ji 
c a łeg o  (detektora.

Ilo ść  m o ż liw y ch  k o m b in a c ji dl i ze.sta 
W lenia d e te k to ra  jest n iez w y k le  duża, —  
k a ż d y  n iem al z ły  k o n ta k t m ięd zy  ró ż n y m  
m a te r ia ła m i w y k a z u je  d z ia ła n ie  dekkyj.ne 
A le m e  k ażd ,, tnfca k o m b in a c ja  d a je  t\V 
p ra k ty c e  zadow aLająoe w y n ik i. iSzczegół- 
m e  d o b re m i o k a za ły  ,się n a s tę p u ją c e  k o -  
b in ac ije : ■

A. K ry sz ta ł -(- m e ta lo w e  o sirze . 
K a rb o ru n d 1 -j- m ied ź , m o siąd z , a rg en lan  
J h r y t  -j- zło to .
G alena  ■ -j- s re b ro  m ie d ź , ałnSmlnfmn 

z lo lo  (grafit).
K a sy te ry t -j- z ło to , b ro n z .
K rzem  4-1 a lu in m fu m  zło to .
B. K ry sz ta ł -j- k ry sz ta ł.-  

tCytikit - |-  b o rn il. m o litd en it.
B o rn it -f- p iry t. -
.N ajczęściej sp o ty k a n y m  k ry sz ta łk ie m  

je s t  galena —  b  ty szczek  o ło w fu 1 (FŁiś 
( ia ien a  je s t k ry sz ta łk ie m  c ie m n o -  s z a ry m  

krystali.czne.ji b ń d b w y  o p rz e ło m ie  g lista- 
l ic z n y m  i m o ż e  b y ć  a lb o  ru d ą  w y u o b i 
w an ą  w  kopalniiajołi, ą lb o  p ro d u k te m  
szttulcznym, lab o ra to ry jn y m , o trz y m y w a n y m  
d ro g ą  syn tezy7 ( ia ien a  sztufczna o k a z a li  
s ię  lep szą  ze W zględlu n a  c z y s to ś ć  i b a r -  
(/zicf jednosta jjn ij bńdoW ę k rysta liczna..

D ru g ą  e le k tro d ą  by \v a  d ru c ik ' n a jczęśc ie j 
sre b rn y . Kub m ie d z ia n y , z w in ię ty  w  k s z ta ł ­
c ie  sp rę ży n k i..

O b ie  e le k tro d y  ra ze m  z m o n to w an e  są  n  i 
p o d staw ce  z  m aterja łu ! izol'ato.yjiiego (ebo- 
n it) . P o n iew h ż  z a ś  kry>ształ n ie  w e  w.szy- 
slkmJh puhktayJi posiadjai jednakow e, w ła ­
sn o śc i d e te k cy jn e  w ię c  w  k o n s tru k c ji  p o d ­
s ta w k i zaw sze  |c?w im tn b y ć  p rz ew id z ia n a  
m ożliw ość  ła tw e ! z.mw&iy p o ło że n ia  -elek­
trod] 'w zględem  -siebie —  ła tw e j zm iany 
pulnktówi slyd-ni —  ce lem  w y n a lez ien ia  n a j ­
czu lszeg o  p u n k tu . C a ło ść  p o w in n a  b y ć  
z aw sze  o k ry ta  o d p o w ie d n ią  o s ło n ą , aby 
c h ro n ić  e le k tro d y  p rz e d  zanieczyszezie  
m e m  p rz e z  k i t a  jUb t. p. g d y ż  k ry sz ta ł  
z a n iec z y sz cz o n y  d z ia ła  o w ie le  go rze j —  
o He w o g ó le  d z ia ła . Szczegó ln ie  za.< n ic  
n a le ż y  n ig d y  k ry sz ta łu  d o ty k ać  p a lcam i. 
P a ln e  bo w iem  zawusze (w sk u tek  p o tu ) są 
t łu s te . a zam  e,czyszczenie <po'wierzehn. 
k ry sz ta łk a  tłu szczem  iczym go n ie z d a tn y m  
d o  u ż y tk u . K ry sz ta ł tak i. sd iy  go m o żn a  
b y ło  d a le j  używ ać , n a le ż y  p rz e m y ć  w b e n ­
zy n ie .

K dpuj'ąc, k ry sz ta ł  n a le ż y  zw ró cić  uw agę  
n a  jego b u d o w ę . D o b ry  k ry sz ta ł pow in ien  
p o siad ać  grube, z ia rn a  n ie  z a w ie ra ć  c z a r ­
nych] putnk,cików. p o ch o d zą cy c h  o d  za- 
m eazy .saazeń  i w  koik-u n ie  p o w in ien  l>vt 
m uł}7. K ry sz ta ły  d l-o im o z ian iis ie  są  w  u ż y ­
ciu: g o rsze , n iż  g ru lioz i u n is tę , g d y ż  n a ­
sta w ien ie  o s trz a  m eta lo w eg o  n a  n a rd ź o  m a ­
łą  p o w ie rz c h n ię  z ia rn k a  jest tru d n e . J e ­
żeli z a ś  uda  <-ię naw et, po  zn a lez ien iu  c z u ­
łeg o  p u n k tu . u staw ić  o s irz e  sp rę ż y n k i, na  
d ro h n e m  z ia rn k u . to w y s ta rcz a  lekk ie  
w s trz ą śm e u ie , h y  o s trz e  sp a d ło  i W tedy 
trze b a  zaczy n ać  .szukanie  od: p o czą tk u .
K ied y  zaś k ry sz ta ł  je s t m o łv , w y s tę p u ją  
tru d n o śc i z u m o co w an iem  go w  opraw 1- 
tóe. P o w in ie n  być  racze j za d u ż y -  .niż z a  
m ały .

H

K ry sz ta łk i o d p o w ia d a ją c e  p o w y ższy m  
w a ru n k o m , c h o c ia ż b y  ."naw et bariltzo tan ie  
i u ż y te  -W b a rd z o  prym ityw  nydh  o p ra w ­
k ach  d a d z ą  n ie je d n o k ro tn ie  w-iyniki zna, 
iczme iep sze  n iz  sż u m m e  re k la m o w a n e  
b a rd zo  s ta ra n n ie  o p a k o w a n e  a  W skutek  te 
go o d p o w ied n io  drogie.

Radio przez felBfon 
w Ameryce.

Od d łu ższeg o  już  lozasu tocży. się  w  
S tan ach  Z je d n o cz o n y c h , u k ry w a n a  p rz e d  
o p m ją  p tib liczn ą . a łe  lia rd zo  z a c ię ta  W alka 
p o m ię d z y  p o tę ż n y m  trd s te m  \m e r ic a n  T e -  
lep h o n c  and] 'le le g ru p h  Go. R a d io  C o rp o ra ­
tio n  of A m eriioa i W irdkt. R ad io  Inc . o 
lia d a w a m e  rifldjoprogram óW  jn-zez te le fon . 
W o b ec  o g ro m n ćg o  'ozpow szetóhm an ia  t e ­
lefonów 1 w  S ta n ac h  .Zjednaaaonyidh" o ra z  
is tn ie n ia  gęstej siec,i p rzew o d ó w '” rn ięd ży - 
m ia s io w y c h  zastosowiainie te j  inowiacji u- 
s iń ię ło b y  d la  z n a c z n e 1 ilo śc i r a d io s łu c h a ­
c zy  p o sia d a jąc y c h  te le fo n  k o n iec zn o ść  d o ­
k o n yw an iu  jak ic h k o lw ie k  iustataeryj r a d io ­
w y c h  i u t r z y m a n ia  jsicljo,aparatów

•Juz w  m aijan A iredl Racho o g łosiło , że 
od] m a ja  zap zn ie  w y sy ła n ie  z  C lev e ian d  
p ro g ram ó w ' ra d io w y ch  p rz e z  m ię d z y m ia ­
s to w ą  sieć  te le fon iczną , ty m czasem ' m i ­
n ą ł  rok , a - z ap o w ie d z i te n ie  u rz e ­
czy w is tn iły  się. Jak  ,się o k a za ło  —  .spo­
w o d o w a n e  to  zo s ta ło  w sp ó ła  w o d n ie lw tin  
m ię d z y  W ii-ed R a d io  a  J ta d io  C o rp o ra tio n  
g d y ż  obydW a te  p rz ed się b io rs tw ,, p ra g n ą  
(UźysKać o d  A u ie rica ii '1’e lep lio n e  midi l e -  
leg rap i, Go w y łą cz n y  m o n o p o l n a  p rz e - 
kazyw  a n ie  p ro g ram ó w  ra d io w y ch  p .z e z  t e ­
lefon.

Kronika radjowa.
R A D J O F O \J A  NA BA Ł K A  X IK . W  m j -

m łd d sz e m  e u ro p e jsk ie m  k ró le s tw ie  W Aj- 
h a n p . n ia n ia  w ogóle  jeszcze  bromUc.asling-u 
K .e lep ic )  rz e c z  ta p rz ed sta w ia  s ię  w G ,c -  
icji. O s ta tm o  jed n ak  o g ło sił r z ą d  grenki 
Ikonkui.s n a  W ziorżawę ra d jo fo n ji  . \a  p o ­
czą tk u  m a  pov stać  duża  stacja  w  A tenadh.

f tó w b ie z  w H tiłgarjl n ie m a  je szc ze  stac-yi 
nadaw,czy,ch. lecz zano low .anu  k itk a  ty s ie -  
OT jio s ia d a cz j o b liio rn ik ó w  lam])Owvć'ii 

R u n u m  .a po.siadto ot. pew nego atszasu u 
R ukaresz ,c ie  s ta c ję  m a jo w ą , tocz n ie  z az n a -

n,k'h r;K[]o" v w' n3a
2  FR A N C JI d o ;ii„ z ą , że  n o w o  suicju 

nadaw |aża w S irn ss in irg u . ro zp o czn ie  p i u -  
f - t  jeżeli podlcza.s b u d o w y  n ie  w y n ik n ą  
ja k ie ś  n ie p rz t w idzi ino trudno.śiw /  Koń­
cem  |C.zeiwca I M )  r.

k o k  \ v i R ( ; r L j r h z .v  r u u o .  , .k h -  
d jo fo n ja  italska* p o d a je  d ó  w iad o m o ści że 
p o cząw szy  od d n ia  2 1 . k w ie tn ia  r. b. w szy ­
s tk ie  s ta c je  ra d io fo n icz n e  ibedą u rzącfzah  
sp ec ja ln e  w ieczo ry  w irg itjitszo w sk ie , .ce­
lem  ii|czczem a poety  rzy m sk ieg o . SLacja] 
rad jofon iiczna W  S an ta  K alem ba ro zp o czn ie  
sz e re g  m anife.slacy j n a  p z eść  W irg ilju sa i 
-ladnm em  odcizytu jednego  z (w*>i]ninyol' p i- 
s a iz y  Włoski-ch o ra z  śpiewówi jc h ó ra ln w li.  
J a k  \viiKlom o znakom i.-i k o m p o zy to rzy  w io ­
sny, n a p is a li  k o m e n ta rz e  nnizyi zne eto p ic -  
sm  \Vjrgilj'ir.sza.

O D R O W I Ł D / r  K E llA k t  JI.
B S. 1 w ów . S ze in a t m o n tażo w y  a jra r iiu  

d e tek to ro w eg o  o p isan eg o  w n r z e ' tu  z 20 
J o r. W ..D ziale  ra d jo w y in  p o d a m y  w  
jed n y m  z n a jb liż szy ch  n ró w  ,.D z ia łu  ra - 
d jow ego"

P r o g r a m  r a d io  my.
N IL D Z JK L A  2 . mauch.

l.W O y i 10 1 5 . 'I r a iis m . n ab o żeń stw  i z 
k a te d ry  p o z n aa sk ie j. —  11.58. S y g n a ł 
iczasm1 z o b se rw  a s tro n o m , w  W żwsza- 
w le , lie jn a ł z w ieży M ariack ie j; kom ni- 
m k a l m e te o ro lo g iczn y  —  17.10. T r a n s ­
m is ja  k o n c e rtu  p o p o ł. z W arszaW y. —  
10.00. R o z m a ito śc i, koinw inK aty, p ro g ra m  
n a  d z ie ń  n a s tę p n y . —  10.15. „Aiudycąa 
ka rn aw a łó w ;a“ (tr . z K rskow ia). — 10.58. 
S y g n a ł czasu!' z o b se rw . o s tro n , w  W a r ­
szaw ie . —  20.00. K w ad ran s  l ite rac k i — - 
no w ela  J a n a  S zczep k o w sk ieg o  ,pt. „ T a -  
r a n ty “ (b'. z W ar.sznW y). —  20.15. K o n - 
« e r i  n a ro d o w o śc io w y  p o św ięco n y  C ze- 
c h o s io w ą c ji (tr . z  W a rsza w y ). —  22.15. 
ri 'ra n s m . k o m u n ik a tó w  z  W arszaw y .

—o—
1’O N JK D ź lA td śK . 3. m arc a .

’L W O W . 17.15. T ra n s m . m u zy k i loDkiej z 
G a s tro n o in ji  W \\'a rsz a 'w ie . —  18.-15. R oz  
rn a ito śc i, k o m u n ite tly , oj‘az  koncert- z 
p ły t g ra in o io .io w y d li (p ły ty  s to s o w n e  do 

'ży czen ia  .d ińd iaczy  - rad joabonen tów ;). 
19.58. S ygnał iczasu z o b se rw ia to rju m  
a s tro n o m . W W a riż a w ie . —  2 0 ,1 :5. Ka-- 
lje to n  pi. „C o je-lli jn o fe so ro w ie  U n i- 
w ersy te iu ' .Jagiellońskiego w  XV, i X V II 
wiek,u na  o b ia d ?  w yg i. p. \V K u b ą sk i 
( t r  z  JśraW w in). —  20.30. lita n sm . k o n -  
iceitu1 k a rn aw a ło w e g o  z  Wai-szaw-y. —  
22.15. T ra n s m  k o m u n ik a tó w  z ‘ W a r ­
szaw y . i i

Mięso i jaia,
w MKMt /fEClI.

N ie m ie c k i U rz ą d  S ta tysty / z m  p rz e p io -  
w-acził szczeg ó ło w e  o b liczen ia  ' sp o ży c ia  
m ię sa  w  8.98 rclclizinacdi rolio lnuczycli i u t -  
m ieck tó b  sk ła d a ją c y c h  się z  c z te rech  o- 
sób.

R rze /iię in a  konsńniicja  m ięsa; i jeg o  p rz e ­
tw o ró w  w tak ie j ro d z in ie  w y n o si 100  g ra ­
m ó w . S p o ż y c ie  fedbak wzruskaj yyfraz z 
,\źro ,ste i.i d o p hodów i i ta k  n . p . p rz y  m- 
kim  do-d io az ie  (2.500 m a re k  ro c zn ie )  sp o -  
ż) w'a jedna o,sohai o k o ło  33 kg. m ię sa  ro c z ­
n ie  a p rz y  d o c h o d z ie  ro c z n y m  4.390 m k 
sp o ży c ie  d o ch o d z i t to  0 0  kg  roczn ie.

Ibzeic-ięinu k o n su n ic ja  tłuszczów '' w y n o ­
si ro czn ie  23.9 kg.

J a k  z  pów rźszyitlh  '|byir WKtziniy, s jio ży - 
p ie  m Lę,sa i jlego p rze tw o ró w  w N iem czech  
je s t siosuihkow o zn ac zn e  (p rze c ię tn ie  Ri.il 
flig. wucsBiia) a  w (kjnżdym ra z ie  o w ie le  w ię ­
kszo  n r ,  w l'olscre, m im o  to c zy n n ik i m ia ­
ro d a jn e  u w a ż a ją  je ąu m cw y sla ra za jąc e . 
gdyż niemiecki lirząi, zd ro w ia  już p raed  
w b ju ą  'dznał. że  d ia  u trzy inaiina  zorow  m , 
,sn nudności po trzeba, c ó n a jm n ie j Tgi kg. 
m ię sa  n a  ro k  n a  głow'ę.

W  ANCiUt.
Angl.ju u Jiodzi za n a jw ię k sz eg o  k o n s u ­

m en ta  ja ; w 1-uu-opie. N ie za le ż n ie  o a  krajio- 
jow ej p ro d iik ą ji ja j. Anglja ro k ro c z n ie  m i-  
p o r tn je  p ib iw m ie  iloicń ja j .  za k tó re  p la -  
ici setk i m iljonów : z ło ty c h . S ta ty s ty k a  w y ­
k azu je . iż w o s ta tn ic h  trzech  la tach  w  c z a ­
sie  o a  -stytcznia do lis to p a d a  w' 1929 r o ­
ku 1 d o w ó z  ja j  db  A nglji w y n o s ił 

18 !)81.i 20 sz tu k  ja j. W a rto ść  ogólnegó 
d o w o zu  ja j w y n o slja  W 1 !)2 !) r. B82 152.089 
złotycjli. Uciziai D olski w  d o w o z ie  (jaj do  
'u g l ji  [u ea;sta'wia s ię  w7 1vm  ć z a s ie  

3."-9 810.0 10 sz tu k  za z ło i} d i 19.030.154, 
W arto  zaznaczyć, iż w d o w ozie  ja j uo 

Anglji. l-o lska  z a b n o w a ła  w 11129 r.' p ią te  
m ie jsce , -
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k o n k u r s u  n a r o d o w e g o  I r z y e h o a o w e k ,  r o z ­
p i s a n e g o  p r z e z  „ P o l s k i  Z a d ja m o w ie c "  • 

r o k  T J2U.

ZAD \M k  i. 1I‘J.
M. W r ó b e l ,  Ył a r sz a w  a. 

( i o d lo  „ K a p r y s " .
1 i 2 d i a g ro d a  ex ne ip io .

A B C D E F G H

A B C D E F G H

M a i  rt' .‘i p o s u n i ę c i a c h .

Z A D A M I 1 120.

S. L im b a c h ,  Lavóav 
G odło  "„K lary Av i ams‘ . 

i 1 i 2 n a g r o d a  i x  a e ą u o .

A B C D E F G H

A B C D E F G H

M a t w  3 . pospuięcifte lh

Z A D A N IE  i. 121.
M. W r ó b e l ,  W anszawia. 

G o d ło  „ E u r e k a " .

I w zm ianka zas/ czy Ina.

W  i  W mw  *  ^  
|_ **W*   “

■ W  M■ mm m

Mat iw 3 p o s u n i ę c i a c h .

iVN k o n k u r s i e  b ia ło  u d z ia ł 2 1  p rac , T o  
jaK n a '  k o n k u r s  n a r o d o w y  g ość  ptfksnź- 
n a  ln izba .  P o n i ż e j  o c e n a  z a d a ń  p r z e z  s ę ­
d z i e g o  k o n k u r s o w e g o  'I l l o r a k a .

Al. W rób el. D w a z.wuizania n a  polu 
d#\ ra z  h c lm a n a  an fg i ra z  g ie rm k a  sa 
len ia łem  tej m ile j p racy . O zdo lią  jc s l r o z ­
w iązan i e z łu d n e . 1. 11118— 13'.' l i g 1. (jed) 
n a  obron<i). 2. Ka.l ? b i l l  lub leż 2111'.>-  
g d ?  H fS i / je d y n e )  i b e z  n ia la  w 8 p as 
D o b ry  w stęp  i <Kvie c ir h e  gi’y  Iw orzn 
p ięk n ą  małość.

S, L i m b a i  li. —  Z a d a n ie  o (iaaóc.Ii e -  
dliow v*h m a ta ch  w ra z  z p n y  trzy m an ien i 
w ie ż y .  A u lo r o p m iją ę  sk ro m n y m  m ile r*  
ją łe m  slw tirza ' i r z y  'k lasy czn e  s ia tk i m a ­
t o  o. P ra n a  1). Idolira.

AL "W róbel. —  W stęp  Iructny! P o  Wflil' 
w a g  o ry g in a ln y . A k ty w n o ść  K o n n i c y  uayv- 
p n k lo n a . i

p  o t lo .  — i C ichy  w stęp  i echo  k a m e ­
le o n o w i. O to  w a lo ry  le j k la sy cz n e j tró j 
icliodówlu.

L W AGA.
W z jtóan lu  1. 118' (L im b a c h )  n a  po lu  

g-L n a le ż y  d o staw ić  c z a rn eg o  p ionku.

W IADOMOftĆH.
L w ów  Mocz m ię d z y  1. L w o w sk im  K lu ­

b em  S z a ch is tó w  a k ln b eh i S^ubliow yj h o -  
n y k  dni w yn ik  b 9ia  li d L  1. L\v. ki 
S zach  z a ś  mecz, rewfcuiżowy (i n a  5 dla 
1. L av. KI. Szach .

M ocz sekc ji szach . ..C zarn i' z i l.w . 
KI. Szach (ku W ynik 12 do 0  l.a  k o rzyść  
1. Iwy. KI. Szach.

T a r n a w s k i e  G ó ry . Na z w y c z a je m  w al- 
n e n i  ż e b ra n iu 1 tu te jszeg o  1 lu lm  o b ra n o  n a s t .  
z a rz a d : P re z es  'dr. P o ły k a , AYi-cepr. pl
dr. Seńl.ow.slci. s e k r  D udzik  zast s e k r .  
lla ttw W h . sk a rb n ik  S im k a , z a s t  SHfflika, 
n a c z e ln ik  g ie r  m is trz  tv  P o la ń s k i .  Kom  
re w iz y jn a : m sp . H an o szek . S to p e zy ń sk i i 
K isz k a .

O D P O M  1 L D / I  K K D  Y K C I L
K  K. B o ry s ła w . Z ad an ie  z h a d a m y  i ew. 

u n n eśc rm y . Serdecznie, dz ięk u jem y  L ist 
wy ś lem y

L IT IR A T L R A .
„ In te rn a tio n a le  G atocie  m o d c rn e r  P r o ­

b lem - K o m p o m sten "  K i.m e r  d ru g i (za lu ­
ty ) tego  sy m p a ty czn eg o  p ism a  j i u  w y ­
szed ł zaxviąra ‘ d a lszą  serję. ż y c io ry só w  
(wiraż z to to g ra fjam i i z a d a n ia m i)  Atybil 
nyidh k o m p o zy to ró w  a to :  G. S. K ip p in - 
ga $ 0  A nglji, .1. h .  C n .v e r e n ‘A z 1 l.ofejn- 
tfji. .1. G ro ssa  z Itłg o sław ii. L  S lieeliu 
/. N o rw eg ji. A. K u b b la  z H o s ii , 1. P a h i-  
z ie g o . ) E n o ery  z L1 i szpan  j’. P o za lcm  
k o n k u rs  ro z w iąz an io w y  z n a g ro d am i ilp. 
1’ism o  p o lec en ia  g o d n  1 i o la  z w o len n ik ó \' 
z ad a ń  szach o w y ch  n ie z b ę d n e ' Ked. i 
A dm . H. SrlilalTer, W ied eń  IA W led u er 
G iirle l 12).

D ZIA Ł S Z A  R A D O W Y
W i l l .

B I L E T Y  W T Z i  T O M  L
u Ioża l W . S k o m o ro w śk i. Layów

L u d w ik  D yonizm i

. lak ą  g a z e t ę  ,czy  kii t e n  p t u r '

A d e l k a  N erey z  z L y le k

W a n ia  G edo  W ą zk o d o ły

G uzie p ra cu ją  le p a ln e  V 
— o —
N IX .

" / .  \  G A D K  ’ M A I  L M A T W . / N A  
d l o ż Y ł  I G o i l i leb, Lw ów .

I su s le  k r a ik i  w y p e ł n i ć  l i c z b a m i  l a k ,  a b y  
s u h i a  t r z e c h  liiczb p ionow  o, p o z i o m o  i 
u k o ś n i e  z a w s z e  A w n o s i ła  15 .

Liezl>v p o m o cn icze  1 —  2 3 — I
3 — , U ,—  7 — : 8  —  U.

M u . . S , r ą C £ N Y  K O N K L U t S  HOŻY,  1 \7. \ 
M O W Y .

Dz.i gejsze z a g a d k i  i s z a r a d y  z a m y k a j ą  
lias-Z- m n  .d ę c z n y  k o n k u r s  ro/AYi!jznniov *
J  e la n m  d la  d z i s i e j s z y c h  zagadA k d o  d n i a  
1 7 . III .  11)3 0 .

H O Z ' M \ / \ \ l \  Z A ( tAI)I '  K 
X I I  

I )
O

E £  i! I . N 
O 
s 
z

T a b e l ę  rozw . ią z a i ją c y e h  p o d a m y  w n a  
s t ę p n ;u n  m n n e . r z e .

O D P O W I E D Z I  II E D A  K O J I .  
b . D o n a t ,  L w ów . P>ilety w izy to w e  n ię  

z am ieśc im y . P ro s im y  o lep sze  ew1. in n e ­
go ro d z a ju  zagaoki.

i 'r .  G otilieb , Lw ów . D ziś zam ieszczam y .

XX .
S Z A R A D A .

u lo ży l Yl. K P o ib u ż .
D z is ie jsza  ta isżar.adia 
To kłoi'4 z balow'ej sali. 
iakfcińj i diA a  n a  i w a rz  AAklaila,
Kit) m e  chce b> go poznali.
Dwti. i ti;z\ z b ro d iiiiirz  s,rogi 
W  w iny sAve d o stan ie .
VN sp ak  Irzy  w p ro s i Kaam m ój 
N oego p o m iesżk a iiie .
Tklz) czlei-A j i k  ayv|)o w i o ?
Dajij n a m  adwdkACi,
Albo też re jcn lo w ie ,
L ecz za to  im  się  pbsuii.
G alość  b a rd zo  w eso ło  
G oy p rz e b ra n o  aa k o stju m y , 
yraSiiotEto lań czą  w ko lo  
Na balu  stro ju *  iłu in y .
\ a króle,e p ięk n e  k o b ie ty  
K końezą się  d o b re  aza sy ,
G dyż w k rąeza  ju ż  n ies te ty  
P o p ie lec  w p rog i n ą sz c .

oro g i

i \ la l  w i po.smuęciaciii .

Z A D A N IE  i 121.

F r .  O tto ,  L ayów. 
G o d ł o  „ P .  J l . "

2 w z m i a n k a  z n s a e z y tn a .



16 „D ZIEN N IK  LU D O W Y " nr. 51 z dnia 3 /  marca 1930.

X  OGŁOSZENIA X
.misi K O SG iO W  u n iew aż n ia  książeczkę; 

w o jsk o w ą , w y d a n ą  p rzez  1’. K. U w 
7 loezow  ie,

M IE S Z K A N IE  2 p o k o je  i k u c h n ia , lub 
po k ó j. ;n y ża  i k u c h n ia , (ew , z a m ia n a  za 
pokó j i kutchnię-), p o sz u k u je  b ezd z ie ln e  
m a łż e ń s tw o  w  s-tarej k am ien icy , 
w p ro s t od  g o sp o d a rza  w  V I. dz ie ln icy , 
za  ro c zn y m  czy n szem  y B aszn iak  —  
M u ra rsk a  21, p a rte r .

( i i tZ l£ G Q R / C Z u K A JL O  n r. w  r. 1892 
w  (io lo g ó ra ch  u n iew aż n ia  k sią że cz k ę  
w o jsk o w ą, w y staw io n ą  p rzez  P  h  U. 
w  Z łoczow ie.

M Ł O D A  PA N N A  p isząca  b ieg le  na  m a ­
szy n ie  p o sz u k u je  p o sa d y  b iu ro w e j. Ł a ­
sk a w e  zg łoszen ia  do A d m in is trac ji.

Specjalista chorób płuc, serca 
i źoładka

Dr. Fehus Hahn
ordynuje obecnie ul. Lis*Opada 30 

prześwietlenie Roentgenem

.MIKOŁAJ h K U J t O W I Ł C  ur 1  r. -190* 
i-  uniew ażnia książeczkę w ojskow ą, w yda­

ną przez l ’. K. U. Zloozow.

Specjalistka chorób dzieci

Dr. OLKA Ł*AHN
ordynuje obecnie Ul. Listopada 30 

prześwietlenie Roentgenem

B f
głowy

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH

Z f. 03.

„KOGCJ FEM-Migreno 
N e r u ^ s m "
w y r o b u  a p t e k i  

Sprzedają a pt e k i .

Gdy k a s z l e s z  — używaj 
C U K I E R K I  L E Ś N E

Sprzedaż na dogodno sp łaty!

MASZYNY 
d 3 szycia 
BRffffiOFGHY 

ROWERY
i  c z ^ ś fil  s k ła d o w e  tyehJfc.

Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych, 

ffłasny warstał napraw
ST. fflALIMON i Ska

Cipółka z ogr. oapow.

Lnów, ul. Wałowa 11 a.
-.'3,. JH ■- i. .A'..

Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata 
oszczędności!!! 

Swój własny kawałek ziemi — swój własny dom!!!

Parcele budowlane
na dogodne r a t y

1) P r z y  u l. T o r o s i e w lc c a  (u wylotu ul. Kocna 
nowslrego) 200 kroków od przystanku tramwaj, jeszcze 
KilKa ślicznych parcelek, nadzwyczaj przyjemnie położo 
nych. Cena larazo umiarkowana. K r e u y t  jI o r o k u .

2) T u i  o b o k  k u iic .  p r z y s ta n k u  t r a m w a jó w ,  
przy u l. N o w e j  R z e ź n i  do o l.  ś w .  M a r c in a  parcele 
słoneczne równe w cenie ZŁ  4 6 — do ZŁ 63-— za sążeń*. 
K r e d y t  d o  3  la t .

3) N a p r z e c iw  d w o r c a  k o le j .  Ł y c z a k ,  w ce­
nie Zł. 40 50 do Zt. 49'50. K r e d y t  d o  2  la t .

W s z ę d z ie  te ren .a  r ó w n e ,  s ło n e c z n e ,  u r e g u ­
lo w a n e  n a d a j ą c e  s i ę  d o  b e z p o ś r e d n ie g o  z a b u ­
d o w a n ia .

Na -aty!!! Na raty!!!
Z g ł o s z e n i a :  

&  C T p T * *  L w ó w , A k a d e m ic k a  2 3 .  I  p . 
» r r f -  -  8 w  g a d i .  o d  O— 1 1  p r z e d p o ł .

jest nieocenionym  środkiem od 
żywczym  dla matek karmiących, 
gdyż dzięki jfj zastosowaniu zn i­
ka obawa OB/abienia i w ycieńcze­
nia WsKubk Lw:go składu che­
m icznego preparat ten nietylko 
wprowadza lo  organizmu znacz­
ną dość witamin, ale w  w ielu  
w ypadsach rów now aży pon iesio­
na przez organizm stratę innych  
niezbędnych substancji, szczegól­

nie fosforu Emulsja nie w yw ołuje zaburzeń w  trawieniu  
i jest chętnie przyjmowana, jest ona niezbędnym  środkiem  
w zm acniającym  przy ssrofułacb, chorobie angielskiej, n ie ­
dokrwistości, cierpieniach płuc.

oryc'Ńfit/rie° Emulsji ScotfLi
Do nabycia w e wszystkich apt. karh i składach aptecznych.

N O P O Ś Ć .  U  W Q Ś  Ć.
Na całą P o l s k ą

J E D Y N A

ftiała Cze3u>lada
śmietankowa z migdałami i czekoladki białe 
kremowe. Speejalny wyr&ti C U K IE flfR :

HIERONIM WELZ Lw ó w . flkademicHa 5

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewsaa 13. D. L

w ysyła  m andoliny włoskie 25—?0 zł., kon­
certowe ozdobne 35 —45 zł, skrzypce szkr l 
ne ze sm yczkiem  23 złote, koncertowe 30,

40, i 50 z/., klarnety 8 klap 38 z ł , 10 klap 45 z)., 12 kiap 
50 z.., gitary koncertowo 4 0 —45 zł,, kom ety 120 zł. łlar- 
m onje 2 registry 29 zł 1 p ę d o w e  38 zł., 2 rzędowa 65 zł.,
2 rzędowe 12 basów 80 z ł , helikonki 8 basów  pierwszorzędne 461 
zł., — N iklow e »Gre Roskop* patent, z ł ańc 13 -ł., nikl. płask] ze- 
gareK słynne, marki .Enigm a* 22 r i .  budzik 14 z ł ,  brzytwy „Solin ­
gen" po 6, 8 i 10 zł m aszynki do w łosów  9 - 1 2  z ł ,  djam mty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennil ilustrowany zegarków i instrumentów  

m uzycznych darmo i opłalnie.

B e o h k lo r o d p o w ie d z ia ln y : JU 1 JA N  MYCH L H W S K i Drofii. L u tł S półdz . T ow . W y,], l w ów  ul. L  S ap ieh y  77. T e l. 4-96


